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Mądry ptlal! po s a d z ie .
„Mądry Polak po szkodzie" —  to przysłowie 

można powtórzyć obecnie pod adresem naszych 
^.radykałów", zarówno warszawskich, jak i g a li­
cyjskich, którzy dotychczas rozpływali się w za­
chwytach i uwielbieniu nad rewolucyą w Królest­
wie i jej socjalistycznymi prowodyrami. Nie było 
najbezmyślniejszego szaleństwa, nie było czynu 

'którego szkodliwość nietylko dla burżuazyjnego 
społeczeństwa ale i dla samych robotników pols-- 
kich byłą aż zbyt oczywistą, —  nie było wprost 
najohydniejszej zbrodni, której nasi postępowcy 
nie apoteozowaliby, jako najwyższy akt rozumu 
politycznego i rewolucyjnego bohaterstwa!. Kró­
lestwo Polskie już od dawna stało się terenem nie 
walki z rządem rosyjskim, nie „rewolucji" socjal­
nej dla wywalczenia robotnikowi polskiemu lep-— 
szych warunków egzystencyi, lecz wprost polem 
dośwyadczalnem międzynarodówki żydowskiej;, 
gd/ie czerwoni prowodyrzy dokonywali wisek-
cji na narodzie polskim i robotnikach polskich....
Tam poszczególne parlje socjalistyczne staczały 
krwawe walki o wpływy, o wszechw ładzę, o moż­
ność bezkarnego dokonywania gwałtów, a nasi 
,-radykaliści" wciąż widzieli w tych objawach zde­
prawowania jakie wnieśli w stosunki społeczne w 
Królestwie Pol- nie cofający się przed niczem agi­
tatorzy socjalistyczni najrozumniejszą, najbar­
dziej skuteczną i najszczytniejszą ..politykę" pro- 
letaryatu!

A na ostudzenie tych zachwytów, nie wpływał 
bynajmniej fakt, że same parlje socjalistyczne, 
działające w Król. Pol. od samego początku dos­
konale oceniały swą robotę P.P.S. zarzucała nieje* 
dnokrotnie Soc. Dem- Kr. P. L. „bezmyślne rujnu­
jące proletarjat strejki", piorunowała za popycha 
nie mas do bezcelowych, pociągających jedynie 
ogromne ofiary, ruchów masowych (jak to miało 
miejsce z pamiętną rewolucją w Łodzi) i na 
odwrót. Soc. Dem. Król. i L. oskarżała pepe- 
sowców o dokonywanie bezcelowych mordów, o 
deprawowanie proletai-jaju ciągłemi zbrodniami 
i propagowanie anarchii...

Ta słuszna i tak... miarodajna ocena działalno 
ści socjalistów w Królestwie Polskiem, nie otwo­
rzyła oczu naszym rzecznikom „postępu". Dopie­
ro teraz, gdy „rewolucja" zamieniła się w potwor 
ną orgję bandycko-rozbójniczą, gdy rozkiełzane 
przez niesumiennych agitatorów namiętności wy­
tworzyły anarchię, wobec której są bezsiln'' n a ­
wet prowodyrzy socjalistyczni, zachwyty naszych 
radykalistów ochłodły i nastąpiło otrzeźwienie.nie 
stety bardzo spóźnione.-... Ci co dawniej, k mcly 
krytyczny głos, piętnowali jako reakcjoniz.m i

Zych co się odważyli na krytykę, piętnowali mia­
nem czarnej sotni, przemawiają obecnie zupełnie 
inaczej--. Tak naprzykład najgwałtowniejsza z ra 
dykalistek warszawskich, p. Iza Moszczeńska, na 
szpaltach ultra liberalnej „Ludzkości" zarzuca a- 
agitatorom partyjnym że „popełnili istne przestęp 
stwa przeciw zdrowemu rozsądkowi i obowiązko­
wi sumienia obywatelskiego"'. Oni to —  pisze p. 
M. —  zohydzili wobec ludu wszelką pracę społe­
czną, a nawet kulturalno-oświatową postępowej 

inteligencji, wytykając jej „burżuażyj- 
ność", wmawiali najbardziej ogołoconym ze środ 
ków materjalnych inteligentom, że są krwiożer­
czym potworem, wysysającym krew proletarjatu, 
i przez usta swych oficjalnych przedstawicieli do­
wodzili. że nietylko ten jest burżujem, kto żyje z 
pracy robotnika, lecz ten, kto się dobrze ubiera, 
nosi świeże, często zmieniane kołnierzyki ‘ i t.p., 
(Nb. ów oficjalny przedstawiciel proletarjatu, 
miał tegoż dnia zupełnie czysty kołnierzyk na 
szyji)

„Póki tego rodzaju niefortunne wystąpienia 
odbywały się w zamkniętym kółku inteligencyi, 
były one mniej więcej nieszkodliwemi, a czasem 
wiele rozweselającymi epizodami ale demagogicz­
na poza przestawała być śmieszną, a stawała 
się smutną gdy jąprzybierano w stosunku do sze­
rokich mas, które miały dla swych przywódców na 
iwne a nie całkiem zasłużone zaufaenie." Podobną 
lecz dosadniejszą krytykę roboty socjalistów znaj­
dujemy w innym organie skrajnie postępowym 
w warszawskiej „Prawdzie".

„Jakkolwiek socjalizm polski —  powiedziano 
tam—  w różnych swoich odnogach jest przewa-- 
żnie szczepem nie u nas samorodnie wyrosłym, 
lecz sprowadzonym i stanowiącym produkt skrzy­
żowania na naszym gruncie pierwiastków niemiec 
ko rosyjskich, rozwinął on -się pod wpływem tyra- 
nji politycznej o tyle samodzielnie, że w nim zapa­
nowała nad innemi dążność rewolucyjna, a w o- 
statnich czasach anarchistyczna. Jest to najbar­
dziej wrogi swemu .społeczeństwu najbardziej bu­
rzycielski najbezwzględniejszy i najzacieklejszy 
ze wszystkich socjalizmów świata. Ta jego szum 
na pienistość przy płytkim nurcie, ta zajadłość 
w nienawiści do wszystkiego co było i dziś niem 
nie jest to umiłowanie zniszczenia i niemoc 
twórczości —- wszystko to świadczy, że on jest ra­
czej produktem pewnych indywidualnych natur, 
pewnych drożdży temperamentówych, /tuż po­
ważnych interesów i dążeń społecznych-..

Jesteśmy najmocniej przekonani, że pozosta­
w iony sobie lud roboczy zachowałby się wobec, re- 
wolucyi rosyjskiej zupełnie inaczej, niż słuchając 
komendy swych mieszczańskich wodzów, dla któ­

rych był jedną stroną figur w partyi szachów.
Przedewszystkiem nie byłby on zwrócił się do 

oplutej i jednocześnie opluwanej burzuazyi z po- 
gróżkowein żądaniem złożenia mu zasiłków pie­
niężnych na walkę z nią samą a gdyby je był bez 
nacisku od niej otrzymał i przyjął nie byłby za­
płacił ^ofiarodawcom obelgami i złożeczeniemi. 
Nie byłby dalej tak szafował kulami rewolwerowe- 
mi i nie powtarzał wszystkich środków tyranii 
j okrucieństwa tych, których zwalczał. Nie byłby 
zabijał przedstawicieli rządu, nie jako ludzi szcze­
gólnie winnych, ale jako „symbole". Nie byłby 
dopełniał „konfiskat", prościej mówiąc —  rabun­
ku pieniędzy rządowych. 'Nie czyniłby 
wszystkiego, bo to brukało jego czystą ideę 
i musiało prędzej czy później wywołać bandytyzm 
który nietylko stał się straszną plagą dla społeczeń 
stwa, ale zadał śmiertelny cios samemu ruchowi 
socjalistycznemu. Z samej takt*yki bandytów z 
wyboru broni, ze sposobów ataku widać, że oni 
wzorowali się zupełnie na „bojowcach". Nie dość 
tego: otrzymali od swych mistrzów nietylko meto­
dę napaści, nietylko bezkarność, zapewnioną przez 
rozstrój społeczny, ale nawet rozgrzeszenie".

Tak pisze o socjalietacli p- Aleksander Świę­
tochowski, prorok warszawskiego pozytywizmu, 
radykał społeczny, znany ze swych sympatji do 
międzynarodówki i do żydów-..

Głosy powyższe dowodzą niezawodnie silnego 
otrzeźwienia... ale do tych spóźnionych wynurzeń 
niepodobna nie zastosować znanego a smutnego 
przysłowia: „mądry Polak po szkodzie".

-oooooo-

Spuścizna po tir. Gołttchmlstoi.
Wiedeń, 23 października.

(Mm.) W  chwili, gdy piszemy słowa ni­
niejsze, nazwisko następcy lir. Gołuchowskiego 
jest jeszcze zagadką. Rozwiązanie przeciez nastą 
pi prawdopodobnie lada chwila.

Raz tylko jeden podczas panowania cesa - 
rza Franciszka Józefa, zwłoka w mianowaniu 
nowego ministra spraw zagraricznych trwała z 
górą pięć tygodni. Było to po śmierci m inistra, 
barona Haymerlego. Owa śmierć przyszła nies­
podziewanie. Henryk baron Haymerle, niemal 
całą służbę konsularną i dyplomatyczną spędził 
w krajach, dotykających morza Śródziemnego, 
w Konstantynopolu, w Atenach i w Rzymie. Nie 
mógł się przyzwyczaić do klimatu wiedeńskie - 
go. Ten klimat, zwłaszcza, na jesień i na wuos- 
nę, daje się we znaki ludziom o słabszych płucach 
Ofiarą klimatu w ojczystenr mieście padł baron 
Haymerle po dwuletniem urzędowaniu w Ball- 
hausplatzu...

MĄCZCE GURGUL m-naleźy się pierwszeństwo przed innymi podobnymi przetworami dc nas z Pras 
nych krajów sprowadzanymi, albowiem jak to analizy wykazują zawioca składniki 
korzystniejsze do odżywiania dzieci jak przetwory zagraniczne. —  Jaat wyiebu kra­
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Jedyny kandydat, do którego monarcha 
żyw ił zaufanie, znajdował się w Petersburgu. 
Był nim ambasador Gustaw hr. Kalnoky. Zanim 
przeprowadzono z nim układy, zaszła potrzeba 
prowizorjum. Kierownictwo ministerjum, objął 
pierwszy szef sekcji, Benjamin Kalnoky pod od­
powiedzialnością wspólnego ministraskarbu Jó 
zefa Szlavego. Prowizorjum trwało od 12 p a ­
ździernika 1881 r. do 20 listopada 1881 r.

A le powtarzam, że był to wypadek wyjąt 
kowy. Spadek po Reehbergu po Mensdorfie, po 
Benście, po Andrassyiń, natychmiast znalazł 
dziedziców. I  Kalnoky tylko 48 godzin czekał na 
następcę. Jego prośbę o dymisję otrzymał cesarz 
dnia 14 maja, już w dniu 16 maja hr. Gołuchow- 
ski był ministrem spraw zagranicznych w W ie 
dniu. Dwór tutejszy chciał niewątpliwie 

przygotować politykę odwetu w Niemczech prze 
ciwko Prusom. Tylko szybkie zwycięstwa nie­
mieckie w ciągu sierpn ;a 1870 r. na polaełi 
Francji, pokrzyżowały ów plan Pokój Frank­
furcki w 1871 r. zapieczętował politykę odwetu 
na długie lata. Już w październiku tegoż roku, 
hrabia {zaawansował w ciągu lat pięciu na hra 
biego) Benst dostał dymisję i stanowisko amba 
sadora w Londynie.

H r Juliusz Andrassy otrzymał teką spraw 
Zagranicznych, dlatego, że wtedy (1871 r-) w 
planach dwora wiedeńskiego leżało zdobycie Bo 
śni i Hercogowiny- Trzeba było celem przepro­
wadzenia tego planu postaw ić u steru człowie - 
ka śmiałego, znającego Bałkan Turcję, Wschód 
i dyplomację Orjentalną, rówmoeześnie polityką 
mającgo wpływ na parlament wigierski, ponie­
waż W ęgrzy z uwagi na dawne sympatje dla 
Turcji, spotęgowane gościnnością, okazaną zbie 
gom węgierskim w roku 1849, patrzyli niechę­
tnie na wszystkie plany zaborcze bałkańskie 
Habsburgów.

Andrassy dostał dymisją w parę miesięcy 
po uskutecznieniu powierzonego mu zadania.

j a . » .  C iK ii

3>U ślicznego witfs.
7 Ciąg dalszy.
Nie powiedziała nic więcej, lecz zaprosiła mię 

do siebie na herbatę, dziś zaś stróże wnieśli do 
mego mieszkania biurko, wcale porządne i zwier­
ciadło wiszące. Zdziwiłem się i pytam: cóż to, 
zkąd?....

A Stróże powiadają:
— Anna Iwanowna przysłała. To są meble po 

jej siostrze, odziedziczone w spadku.... Meble 
stały na strychu. 1 oto teraz mieszkam sobie w 
trzech porządnie umeblowanych pokojach. Szkoda, 
że brakuje jeszcze stor lub firanek u okien. No, ale 
te już mogę wreszcie i za sw'oje pieniądze nabyć.

Proszę cię, co to za szlachetność! Przemiła 
kobieta! Szkoda tylko, że się zanadto maluje i 
że ma za duże usta. Tak, usta ma wielkie, ale za 
to oczy.... Oczy dotąd ma jeszcze piękne, takie 
błyszczące, nie rozumiem tylko po co je sobie pod- 
malowuje ołówkiem! Zresztą, teraz już i do ust 
jej się przyzwyczaiłem i nie wydają mi się tak 
wielkiemi. Byłem podziękować jej. „Przyszlę 
panu jeszcze dywan i parę lamp do mieszkania11, 
rzekła do mnie. Ja naturalnie nie miałem lampy... 
Wczoraj kupiłem dwa lichtarze za rubla, ale przed- 
wczo»aj wieczór., g lvm od niej powrócił, siedzia 
łem w swojem mieszkaniu przy świecy, oprawionej 
we flaszkę z piwa. Na razie napisać niemam nic 
więcej. Bądź mi zdrów. Twój Gl eb.

XIII.
Bądź pozdrowion, druchu Hipolicie! Spieszę 

Ci donieść, że ani za życia matki, ani też za życia 
obojga nawet rodziców — nigdym tak porządnie 
nie żył, jak obecnie sobie żyję. Szczęście mi do­
pisało. Opływam w'e wszystko — niby ser w 
maśle Mieszkanie, opał, światło, wlkt — wszy­
stko otrzymuję od Anny Iwanownej. O niczem 
myśleć nie potrzebuję, a oprócz tego otrzymuję 
30 rubli pensyi miesięcznej za administracyę domu

Jego miejsce zajął Henryk baron Haymerle, do 
tychczasowy ambasador austro - węgierski w 

Rzymie. W  owych latach bowiem (1879 ) kwe - 
stja włoska stawała się dla Austro-Węgier zno­
wu niebezpieczną. Irredentyzm podnosił gło­
wę...

Haymerle zdołał zręcznie naprawić stosun­
ki obu dworów. Gdy umierał, już nie kwest ja 
włoska była środkiem ciężkości polityki zagra­
nicznej Austro- Węgier, lecz zatarg z Rosją o 
hegemonję na Bałkanie zachodnim. Wyrównanie 
tego zatargu powierzono Kalnokemu, po jego 
usunięciu z racji zatargu z Banffym —  Gołu­
chów skienm, który od 1886 do 1893 r. miał spo­
sobność studjować zabiegi rosyjskie na Bałka­
nie w Bukareszcie.

W  chwili, gcPy słowa niniejsze ukażą się w 
druku, może będzie wiadomem nazwisko następcy 
hr. Gołuchowskiego. Bądźcobądź warto zwrócić u- 
wagę, ite w ybór owego następcy będzie politycznie 
sympatycznym.

Nominacja ambasadora w Petersburgu, baro 
na Aehrenthala oznaczałaby, że dwór wiedeński 
wciąż jeszcze kładzie nacisk na swój stosunek z 
dworem petersburskim. Nominacja hr- Mensdorfa 
ambasadora w Londynie, równałaby się przyzna 
niu, że polityka Austro-Węgier będzie się wzoro­
wała co do celu na polityce zagranicznej Edwar 
da V II Nominacja ambasadora w Rzymie, hr. 
Lutzowa dowodziłaby, że znowu jak przed ćwierć 
wiekiem, główną troskę monarchii Habsburskiej 
tworzy stosunek niedobry z Włochami 

 oooooo------

(o  Kieraty piszą o żydach.
O ile Niemcy chętnie przyjmują usługi żydów, 

gdy pomagają zwalczać Polaków i szerzyć germa- 
nizm na wschodnich kresach, o tyle-nie radzi są 
z napływania żydowskiego żywiołu i jego działal­
ności tam, gdzie są ich w spoza wodnikami. Oto

co pisze gazeta „Deutsche Sudwestafrikanische 
Zeitung“ o żydach w afrykańskich koloniach nie­
mieckich :

„Obszarom pozostającym pod naszym protekto 
ratem grożą poważne niebezpieczeństwa w skutek 
uąpływu rosyjsko polskich żydów i innych nie­
miłych żywiołów. Stary nasz, osiadły tu handel 
narażony jest na ich konkurencją. Sprowadzają 
oni lichy towar i puszczają go za tanie pieniądaą 
Tu w Keetmannskop ma taki ,-szmok" prawie pod 
każdem drzewem swój latający sklep: „storę“ . 
Jeden z nich ogłosił niedawno „wyprzedaż". Pierw 
szy to wypadek, którego tu jeszcze nigdy nie było.

Tak jak to szło dotychczas, nie może iść dalej 
w żaden sposób. Można było sobie wytłumaczyć, 
że przy wzroście handlu, podczas teraźniejszych 
niepokojów, mnóstwo żydów przybyło tutaj z Kap- 
landu j  angielskich posiadłości Beszmana, bo 
gdzie jest do zrobienia interes, tam się zbierają 
Hebrajczycy! Tak tedy sknerstwo parlamentu, 
który nie zezwolił na dobudowanie kolei do Keet- 
mannhoop pokazało się fatalnem dla naszego kra­
ju. Handel bowiem z Kapłan dem sprowadza nam 
ftąi (ąydbw, ; z dbhannijsbargu, w Kim-
berley i gdzie tylko się uda, starają się za pomocą 
niedozwolonego handlu wódką, skupowania kra­
dzionego złota i dyamentów od krajowców naszych 
żebrać czemprędzej jak największy majątek.

Takicli ludzi, niech tu do kraju nie wpuszcza 
ją, jeżeli ich papiery nie są w porządku. Tych zaś 
którzy już są tutaj, potrzeba na nowo zbadać.

U większych ich części dokumenta nie są w 
porządku, a w tym wypadku, „precz" (raus) z tym 
niepożądanym przyrostem ludności! Nie należy 
im dawać żadnych licencji na handel i szynkar- 
stwo. Przedewszystkiem zaś niech rząd nie pozwoli 
aby tacy ludzie kupowali tu ziemię. Nasz kraj 
ma być twierdzą niemieekości, a żydzi wpływają 
rozkładowo (zeisetzend) na ludność.

Tę samą prośbę moglibyśmy powtórzyć do na­
szego rządu krajowego, aby zbadał legitymacye

a 30 rubli znów z agentury. W  tych dniach wła­
śnie oblewałem nowe mieszkanie. Byli: Utingow', 
Finikow, Oryzkow i Anna Iwanowma. Ciekawmy za­
pewne jesteś w jaki sposób mogłem przyjmować 
gości, gdy nie mam naczynia żadnego? Wszystko, 
wrszystko przysłała dobra dusza, Anna Iwanowa, 
nawet potrawy: sandacza w galarecie, indyczkę 
pieczoną i cielęcinę. Kiedym zaś nazajutrz rano 
odesłał naczynie przez stróża, powiedziała do nie­
go: „niechaj to naczynie zostanie u Gleba Iwany- 
cza, bo obiecałam mu dawać mieszkanie z kom- 
pletnem urządzeniem". Mam więc teraz naczynia 
stołowe, samowar, tacę, cukiernicę. Wszystko, 
wszystko.... Nawet story i firanki zawieszone już 
są na oknach — a wszystko to mam od niej. Ob­
sługuje mię stróż, do którego mieszkania przepro­
wadzona jest tuba. Żyję sobie teraz, Hipolitku 
na szeroką stopę. Daj Ci Boże, żebyś _się kiedyś 
równie dobrze urządził. Ot, co to są wdowy, 
gdy się nad niemi trochę popracuje!

Goście przesiedzieli u mnie do godziny pier­
wszej po północy, wypili nieźle i śpiewali „Strieł 
oczka" ,,Wdół po matuszce po Wołdze" „Wieczne 
odpoczywanie" nieboszczykowi mężowi Anny Iwa- 
nownej, oraz „Mnohajalita" jej i mnie. Ona sa­
ma nuciła. Wszystko szło dobrze, tylko Finikow 
upił się i chciał koniecznie całować Annę Iwanow- 
ną, więc wyrzuciłem za drzwi tego impertynenta.

No, wrszystko już napisałem, życzę Ci wszyst­
kiego najlepszego. Twrój Gl eb.

XIV.
Drogi Hipolicie Iw anowiczu! Dawmo już do 

Ciebie nie pisałem, ale i od Ciebie listu oddawna 
nie otrzymałem. Cóż to znaczy, że milczysz? 
Nie odpowiedziałeś mi w cale. Co do mnie, to nie 
pisałem dlatego, że jestem bardzo zajęty we 
dnie zarządem domu, wieczorem zaś w agen­
turze. Oprócz tego Anna Iwanowna ma cztery 
domy dla letników w Liesnem i poleciła mi za­
rządzić resiauracyę tych willi na wiosnę Zajęty 
jestem przeto we dnie i wieczorami i dlatego nie 
mogłem pisać, ale czemuż to ty nie piszesz? Masz

przecie zawrze wolne wieczory. Boję się zresztą 
naprzykrzać Ci się wiadomościami o wdowach, 
które stanowią dla mnie ważną kwestyę. Ot i te­
raz naprzykład... Nie mam nic innego do pisania 
tylko o Annie Iwanowmie.

Wczoraj jeździliśmy do letnich mieszkań i w y­
braliśmy sobie jednę z willi na lato, trzy zaś po­
zostałe będą wynajęte. Na jedną był już nawet 
amator — zgłaszał się jakiś dymisyowany kapitan, 
wdowiec z trojgiem dzieci. Anna Iwanowna chcia­
ła mu wypuścić tę wilę, ale ja się sprzeciwiłem.. 
W ogóle nie należy dopuszczać do niej ani w dow­
ców ani kawalerów. Pocóż sobie stwarzać konku- 
rencyę! A ten kapitan wcale jeszcze nie stary, męż 
czyzna w średnim wieku. Nie wynająłem mu mie­
szkania. Znajdą się lokatorowie żonaci. Willę, 
którą wybraliśmy dla siebie, muszę wy restaurować 
staranniej. Jest to domek z piąterkiem. Ja będę 
mieszkał na piąterku a Anna lwa. 'wna na dole.

Wyobraź sobie, że wziąłem weksle od wdówr- 
ki z małoochotienskiej ulicy, od Akuliny Aleksiejew- 
nej, i ścigam teraz pieniądze od krewniaków jej nie­
boszczyka męża. Akulina Aleksiejewna dała mi 
pełnomocnictwo do prowadzenia tej sprawy. W e­
ksle są nie na wielkie sumy: jeden na 300, drugi 
na 350 rubli. Z jednym, tym na 350 rubli, zakończę 
zdaje się jutro sprawę polubownie. Jest to weksel 
jej szwagra t. j. brata jej nieboszczyka męża. Ma 
on fabrykę trumien, co prawda nie należy do ludzi 
zamożnych, daje mi za ten weksel 250 rubli goto­
wizną. Weksle dostałem od wdowy, bez żadnego 
pokwitowania — ot, jakie to zaufanie ma do mnie, 
mój bracie, ta wdowa! Jak zechcę — to jej od­
dani odebrane pieniądze, a jeśli mi się nie spodoba 
— nie zwmócę. A pamiętasz, koledzy nawet i ró­
żowej dziesiątki obawiąli się zwierzyć! No, ale w 
każdym razie ja jej oddam, co się należy. Umó­
wiliśmy się w ten sposób, że ona otrzyma trzy 
czwarte^ a ja jedną czw artą odebranych pieniędzy, 
ale że ja już poniosłem pewne koszta przy prowa­
dzeniu układów z dłużnikami, więc oddam jej poło-

fo h t a  na jejiefi 1 zim?: Jfowtftl w  Wełnie, Jedwabtn, Panelach I M e ­
tanach eraz igrnnmy mrybtfr Konfefccyi dziecięcej dla Panicne* de l f t 4 6 
dta (fc ło p tf*  d »W  14 . ©  T u m  deherowy. fen y  im lartewaae.

*  JOZEF MASSAR &
K r a k ó u j ,  t f f l e a  f l o r u a f i s R a  H r .
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żydów napływających co dzień z Rosji do naszej 
Galicyi.

Co zaś do żydów niemieckich, to doznają oni 
wielkiej niewdzięczności od Niemców-... Wszakże 
żydzi są najwierniejszymi pomocnikami hakatyz- 
mu, a obecnie kiedy nieszczęśliwe dzieci polskie 
rozpoczęły nierówną walkę o rodzinny język w na­
uce religii, prasa żydowska, najbezczelniej i naj­
nikczemniej agituje za najsroższą represyą tego 
żywiołowego ruchu. Jeden z żydowskich berlińs­
kich dzienników domagał się nawet, aby arcybis­
kupa Stablewskiego zamknięto do twierdzy.

Jakie wobec tego fałszywie brzmią żale pp. 
Daszyńskiego, Grossa i innych socjalistów na 
„prześladowanie" żydów... Ale socyaliści zawsze 
występują w obronie najzacieklejszych wrogów 
Polski...

Kongres „Czarnej sotni” .
Kijów 20 października.

Miastu naszemu przypadł w udziale niezwy­
kły „zaszczyt": w murach jego obradował „trzeci 
wszechrosyjski zjazd prawdziwych Rosjan!" Na 
kongres ten zjechało się ze wszystkich krańców 
państwa przeszło 400 najwybitniejszych przed­
stawicieli „czarnosecinowych" organizacyi! Nie 
brakło żadnego z głośniejszych przywódców czar­
nej sotni. Przybył słynny redaktor „Mosk. W ied" 
Gringmut, profesor ( ! )  Nikolskij, doktór 

Dubrowin i wielu innych tego rodzaju „działaczy".
Kongres rozpoczął się w d. 14 bm. w pięknych 

Balach klubu kupieckiego. Otwarcia zjazdu doko­
nano z wielką ostentacją i pompą;. Na uroczystość 
tę oprócz urzędowych „delegatów" przybyło wiele 
osób z „ publiczności", wśród których nie 
brakło i „  dam ", ubranych w strojne toalety- Na­
turalnie wpuszczono na salę tylko takie osoby, 
które zdołały się wylegitymować swym „prawdzi­
wie rosyjskim" patryotyzmem. Skutkiem tej oko­
liczności nie mogłem też ku wielkiemu memu u - 
bolewaniu, własnemi oczyma oglądać tak wspania 
łego widowiska, jak ów zjazd „najprawdziwszych 
Rosjan z całej Rosji. Ale to, com zdołał się dowie-

wę ściągniętej sumy. Pocóż krzywdzić wdowę? Je 
Stern uczciwym człowiekiem.

Byłem u kumy Akuliny Aleksiejewnej, u tej 
wdowy z posadzkami, com ci to pisał, żem ją po­
znał u Akuliny Aleksiejewnej. gdyśmy to jedli pie­
rog z podróbkami i pili nalewkę. Wdowa to dzie­
tna — ma dwuje dzieci. Pracownia posadzek dobra, 
ona sama przyjmuje zamówienia. Przyjęła mię z 
otwartemi rękoma. Zastawiła zaraz przekąski, 
wódkę, samowar, herbatę z koniakiem... No i sa­
ma napiła się ze mną wcale nieźle. Syn jej ma 
jedenaście lat i chodzi do gimnazyum, córka mniej­
sza. Wdowę zwie się Praskowja Fiodorowna. W y 
staw sobie, -że jak się w nią wpatrzyłem — to jest 
sobie wcale1 niczego. Tylko zęby ma czarne. Pi­
sałem do Ciebie żartem: „od jednej wdowy — 
futro się wzięło, może od drugiej czapkę dostanę"... 
i  jakbym wyprorokował. Czapki wprawdzie od 
niej nie deptałem, ale przyniosłem do domu nie­
słychanie oryginalny zegar antyk. Zobaczyłem go, 
gdym wychodził od niej » bardzo mi się spodobał. 
A  ona powiada do mmc: „mozeby go pan kupił? 
Nieboszczyk mąż mój otrzymał go zamiast pienię­
dzy od dłużnika, ale mnie zegar wcale niepotrzeb­
ny." Obiecałem jej dziesiątkę różową i sprzedała 
mi zegar. Antyk ten wart co najmniej 75 rubli. 
Przywiozłem go do domu i zaraz podarowałem 
Annie Iwanownie. „Oto, powiadam, — nabyłem 
antyk u handlarza na rynku. Niechże on stanowi 
pamiątkę ode mnie". I wiesz, podarek ten tak po­
działał na Annę Iwanownę, że aż się rozpłakała z 
zadowolenia i serdecznie, bardzo serdecznie mię 
ucałowała.

Dobra to kobiecina ta Praskowja Fiodorowna! 
Kiedym odchodził od niej, odprowadziła mię na 
schody i zeszła nawet na podwórze, zapraszając cią 
gle, abym nie zapomniał o niej i odwiedzał ją czę­
sto. Czemużbym miał zapominać o niej! ? W  przy­
szłym tygodniu muszę być u niej, muszę się z nią 
widzieć, bo zapomniałem oddać jej 10 rubli za ze-

dzieć z opowiadania naocznych świadków tej je­
dynej w swoim rodzaju farsy składa się na obraz 
tak ciekawy i charakterystyczny, że warto pokusić 
się o jego odtworzenie.

Jakiż więc przedewszystkiem miał wygląd ze­
wnętrzny ten zjazd członków partji, w której 
program polityczny wchodzą „ patryotyczne “ 

pogromy i rzezie? Możnaby przypuścić, że zobaczy 
się tam oberwanych chuliganów, wśród których 
rej wiedzie jako persona gratissima jakiś ispraw 
nik czy policjant. Gdzież tam! Większość uczestni­
ków zjazdu we frakach, pomiędzy którymi snują 
się błyszczące mundury oficerskie i ciemne rewe- 
rendy popów —  a całe to grono wita „liberalny" 
gubernator kijowski p. Wietrennikow! Następnie 
zgromadzeni powołują na przewodniczącego per­
łę rosyjskich „monarchistów", byłego cenzora Jó­
zefowicza —  i kongres otwarty!

Pierwszy wstępuje na trybunę słynny redak­
tor „Poczajewskich Izwiestij", które w swym chu­
ligańskim kierunku przeszły nawet „Mosk. W ied" 
i inne tp- wydawnictwa, —  mnich prawosławny 
Witalij. Oznajmia on zebranym uroczyście iż przy 
wozi z gub. Wołyńskiej pokłon od 10.000 „czar- 
nosotińców" i błogosławieństwo umierającego je 
romonacha". Nikt zdaje się nie wie o j a ­
kim to „umierającym „jeromonachu" była mowa, 
ale to nie przeszkadza, że wśród obecnych kobiet 
słowa te wywołują płacz i głośne szlochanie. 

Następnie zabrał głos słynny „prof." Nikolskij i 
wygłosił gorącą apoteozę., carskiego samowładz- 
twa. Gdy zakończył zaś swe przemówienie okrzy­
kiem „Niech żyje samodzierżawie", objawom en­
tuzjazmu nie było końca... „Damy" rzuciły się na 
mównicę i obsypały obrońcę „samodzierżawia" 
kwiatami, a jeden z obecnych na kongresie rewi­
rowych policyjnych takiego doznał wzruszenia, 
że począł głośno płakać. Z jakiego jednak powo 
du płakał czy z radości , że knut carski znalazł 
tak wymownego rzecznika,, czy też z żalu, że 
bądź co bądź, wychwalane „samodzierżawie" na­
leży już do przeszłości niepodobna odgadnąć.

gar. Jak widzisz nie mam żadnych innych pilniej­
szych spraw nad wdowy. Finikowowi wypowie­
działem dom stanowczo i zapowiedziałem mu, aby 
nie ważył się pokazać u mnie. Prowadzi tak swo­
bodne rozmowy z Anną Iwanowną, że to oburza­
jące! A ona, niemądra, rada i nastawia uszów. No, 
bywaj zdrów. Twój Gl eb.

XI.

Bądź pozdrowion, kochany Hipolcie Iwanowi- 
czu! Nareszcie otrzymałem list od Ciebie! Z listu 
tego widzę jednak, żeś ty do mnie tak długo nie pi­
sał dlatego, iż jesteś wogóle niezadowolony z mego 
postępowania i uważasz mię za nikczemnika. 
List twój przepełniony wyrzutami i kazaniami. Z 
uwagą odczytałem to twoje kazanie i znajduję, że 
jest całkiem niesłusznie do mnie wystosowane. 
Odpowiadam na długą twą missywę krótko. Nie by­
łem nigdy motresą w marynarce i nią nigdy nie 
będę. ..Metresą w marynarce" można nazywać 
takiego, który nic nie robiąc, otrzymuje od kobiet 
wszelakie dostatki ziemskie, ja zaś — pobieram od 
Anny lwanownej określoną pensyę, mieszkanie ume 
blowane i wikt zato, że pełnię obowiązki zarządcy 
jej kamienicy i willi. Wszakże przede mną miała 
także administratora, starego Kowyrkina. Że zaś 
Anna Iwanowna daje mi dobre upominki, to prze­
cież bardzo często dają, nawet urzędnikom, gra- 
tyfikacye za gorliwą służbę. Co się tyczy naszych 
bliższych stosunków, to należy zapatrywać się na 
nie poniekąd, jako na dozwolone przez małżeński 
związek cywilny.

Od Akuliny Aleksiejewnej otrzymałem również 
trochę grosza za moje zachody a nie za co innego. 
Sciągnęłem dla niej należność z dwóchweksli, coś 
około 300 rubli. Ściąganie należności to przecież 
praca. Chodziłem do dłużników, łapałem ich pra­
wie,, darłem buty.

Od Praskowji Fiodorowny skorzystałem tylko 
stary zegar, ale jej zapłacę za niego 10 rubli, więc

Po Nikolskim wskoczył na trybunę wśród 
grzmotu oklasków umiłowany prowodyr „praw­
dziwych" Rosjan —  Dubrowin.

—  Panowie -— wołał z patosem, —  przyjeżdża 
do nas deputacja angielska! Powinniśmy zarzucić 
ją, jabłkami i ogórkami!

Te lapidarne słowa wywołały niesłychany 
entuzjazm. Oklaskom i okrzykom nie było końca. 
Gdy wreszcie uciszyło się, Dubrowin obrzucił o- 
kiem salę i zapytał:

•—A gdzież jest nasz d rogi Dmitrij Iwanowicz 
(Pichno redaktor słynnego ze szczucia na Pola­
ków „Kijewlanina")?

Kilku członków kongresu rzuca się w szeregi 
publiczności i wyciąga stamtąd p- Pichnę, którego 
stawiają w środku sali. Zaczyna się patrjotyczna 
manifestacja: delegaci, zaproszeni goście a także 
i kobiety podchodzą po kolei do p- Pichny i... 
całują go w rękę!

Na tern ukończyły się „uroczystości" otwarcia 
kongresu prawdziwych Rosjan". Natępnie przystą 
piono do obrad i delegaci z różnych miejscowości 
państwa poczęli zdawać sprawę z swej działalności

W  gazecie krymskiej —  skarżył się delegat z 
Melitopola —  ukazała się notatka, że zorganizowa­
liśmy tam „komitet bojowy". Zapytaliśmy guber­
natora, jak śmiał ( ! )  dopuścić do ogłoszenia tak 
ważnej dla nas tajemnicy. I co panowie myślicie? 
cóż on nam odpowiedział? „N ie jestem obowiązany 
udzielać panom wyjaśnień" Zuchwalec! —  nie 
pomyślał nad tern z kim ma do czynienia!

Po sali rozlega się dziki okrzyk oburzenia-
—  Precz z gubernatorem! —  drą się różne 

głosy. —
—  A wiecie panowie —  ciągnie dalej delegat, 

gdy się nieco uciszyło, —  kto jest tym zuchwałym 
gubernatorem? Otóż wiedzcie panowie, że jest nim 
Polak!

Tu' oburzenie zgromadzonych'; przechodzi 
wszelkie granice. Na sali rozlega się formalne wy­
cie. Słychać okrzyki:

cóż w tern nieszlachetnego? Że jadam i pijam u 
moich wdów — ależ to przecież moje znajome. 
Przepraszam, że i ty bywasz ugoszczony przez 
twych znajomych.

Piszesz mi o jakichś tam ideach. Ej, miły mój 
Hipolicie Iwanowiczu! Co tam teraz za idee! 
Odzież one? Żadnych teraz nikt ideałów nie mie­
wa, a każdy stara się o to, aby sobie użyć i żyć 
wygodnie. Walka o byt — oto jedyna teraźniejsza 
idea i oprócz niej niema innej. Nie takie obecnie 
czasy. Młodzież.... Cóż to za młodzież! Niema jej 
dzisiaj. Siebie też nie uważam już teraz za mło­
dego.... Ale gdybym się nawet zaliczał do mło­
dzieży, to i teraźniejsza młodzież wyznaje takie 
same zasady, jak ja. Jest może jakiś tam dziesią­
tek lub trochę więcej, takich półgłówków marzy­
cieli i propagatorów jakiejś tam idealnej uczciwo­
ści — i to wszystko. Siedzą o głodzie. Ja zaś 
chcę żyć. Mam prawo do życia, szukałem sobie 
dogodnego życia i znalazłem je. Znalazłem je, po-, 
wtarzam, za moją pracę, za moje zabiegi, ale przyj­
rzyj się tylko innym młodym: trzecia część naszej 
młodzieży kręci się koło starych bab i żyje z 
tychże łaski bez żadnej pracy. Ten uwija się koło 
bogatszej, a ten koło mniej zamożnej, ten ciągnie 
większe a ów mniejsze korzyści. Jeden kręci się 
koło kupczyny, inny przy jenerałowej a bywają
i tacy, którzy nie gardzą zwykłą szafarką, aby 
tylko wyjadać się dobrze.

Nie pora, miły mój, rozprawiać w ten sposób, 
całkiem nie pora, dziś inne myśli, inne zapatrywa­
nia. Wszystko się zmieniło. Ne twierdzę, żeby 
miało być dobre, ale cóż począć, to prąd ogólny. 
Dlaczegóżbyśmy mieli płynąć przeciwko prądowi? 
Nikogo tern nie zadziwisz.

Tuszę sobie, że przeczytawszy cały ten list 
mój uważnie, przejrzysz, zmienisz przekonanie o 
mnie i pozostaniesz dla mnie takim samym życzli­
wym przyjacielem, jakim byłeś dotąd. Oczekuję li­
stu od Ciebie. Twój Gl eb.

jaticczcK $  Ziem bie^ §  największy wybór wy- 
~ rsbówzeskóryibronzn.
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—  Ot i macie Polaków!
—  Naszubienicę z nimi!
—  Precz z Polską!
Ten wylew patriotycznego oburzenia zakoń­

czył się wreszcie tizykrotnem odśpiewaniem hym­
nu „Boże carja chrani“ , poczem zjazd uchwalił 
„ostrzeżenie” pod adresem synodu za zbyt szerokie 
stosowanie ukazu tolerancyjnego oraz znany tele 
giam do... króla Edwarda z powodu przyjazdu 
do Rosyi delegacyi angielskiej.

Na tern skończyło się pierwsze posiedzenie 
kijowskiego kongresu czarnej sotni.

Następne posiedzenie już mniej ciekawe, po­
święcane byłyszczegółowym obradom w sprawie 
taktyki i organizacyi „partyi mona.rchistycznej“ , 
a rezultat ich trzymany jest w scisłej tajemnicy. 
Być może jednak, że na uchwały jakie tam zapa­
dły, rzucą niebawem pewne światło cykl.... no­
wy pogromów itp. objawów ,.patrjotyzmu“ .

Na zakończenie muszę tu wspomnieć o pew­
nym wypadku, który wywołał wielką konsternacyę 
wśród obradujących na kongresie prawdziwych 
Rosjan. Mianowicie telegram przyniósł wiado­
mość, iż w jednym z miasteczek Podola jakiś włó­
częga zamordował w karczmie swego towarzysza. 
W  sprawcy tego morderstwa policya poznała daw 
no jej znanego złodzieja i rabusia Łazorenkę I  
cóż się okazało? Otóż ów Łazarenko przed miesią­
cem niespełna jeździł do Petersburga jako delegat 
Związku prawdziwych Rosjan i był w tym cha­
rakterze przyjmowany przez różnych dygnitarzy 
państwowych!

Takich wybitnych” towarzyszów mają pp. 
Gringmuthy, Pichny, Dubrowiny i inni obrońcy 
*,sadmudzierżawia‘‘.

-oooooooos-

Ochrona robotnil^y.
1 Niezmierna liczba fabryk oddaliła krocie 

robotników od ziemi i od świeżego powietrza; 
przez jakiś czas nikt o tom nie myślał; żeby ro 
botnikowi fabrycznemu ułatwić posiadanie 
choćby malutkiego ogrodu, gdyż pojedynczej 
jednostce było to nader trudnem, albo wprost 
niemożłiwem.—

Pierwszy właściciel fabryk, który na zacho 
dzie zaczął budować dla robotników domki na 
świeżem powietrzu, był Leon Harmel w Val des 
Bois koło Reims; między domkami a ulicami 
z obydwóch stron są długie ogrody osobne dla 
każdego domku który jest o piętrze, a nadto na 
strychu mogą być jeszcze mansardy. Czynsz ro 
czny za domek zaczyna się od 70 franków, a 
nadto ułatwiono robotnikom wynajmowanie 
gruntów ileby zechieli, albo raczej ileby uprą 
wić mogli.—

Harmel chciał ułatwić współpracownikom 
swoim nabywanie domków na własność za porno 
cą ainortyzacyi, lecz tylko dwunastu z tego ko 
rzystało z powodu uciążliwych praw spadko 
wych dla małych realności. W  r. 1885 widziano
już setki takich dumów nie tylko w Val desBois, 
lecz i u naśladowców Haimella koło Lille.

Drugim człowiekiem, który zrozumiał ważność 
inicjatywy Harmella i dał jej większy rozgłos, był 
zmarły w bieżąc wn roku ks. Gruel- Z nader hojną 
pomocą pewnej pani poprawił byt materyalny 
wszystkich biedaków swojej parafii, w czem budo­
wa dymków, parcelacje i wydzierżawienie grun­
tów niepospolitą grało rolę. Na starość osiadł w 
Brukselli i tu wraz z radcą miejskim Goemaere za­
łożył w r. 1896 stowarzyszenie: Ligue du cqin 
de terro ct du foyer insaisissables. Gelem jej było 
dostarczanie ojcom rodzin kawałka ziemi pod u- 
prawę. a nadto i ułatwienie im zbudowania dom— 
ków. Na początek wydzierżawiono w 43 miejscach 
10 hektarów za 1200 fr. i rozdano je 200 ojcom 
obarczonym lieznem potomstwem. Za tym przykła

dem poszedł we Francyi poseł Lenire przez robot­
ników wybrany do parlamentu, fcakładając w 
Paryżu towarzystwo zagonów pod tym samym ty- 
jtułem co w Bruckselli i podobnie jak w Belgii za 
przykładem stolicy poszły inne miasta. Len ire wy­
daje od dziesięciu lat miesięcznik poświęcony tej 
sprawie- (* ) Wzięto się do rzeczy w rozmaity spo­
sób.

Oto kilka szczegółów:
Stw. w Soissons jedno z pierwszych zaczęło 

od samego początku wypuszczać 50 parcel robot 
nikom fabrycznym żonatym i dzietnym za cenę 
roczną dwa i pół franków. W  Besancon miasto wy 
puszczało 126 parcel. W  Sceaux pod Paryżem 
nota ryusz Renaudin sprzedał robotnikom 70 par­
cel i buduje dla nich domki pośród ogrodów. W  
Nimes biskup ofiarował stowarzyszeniu grunt 
na 35 parcel z których każda ma 300 metrów a 
wypuszczają się po 10 fr. rocznie, ale za każde 
dziecko odejmuje się 1 fr., więc robotnik mający 
pięcioro dzieci płaci tylok 5 fr. Pieniądze te idą na 
zakupienie nawozów i drzewek owocowych. W Se 
dan stowarzyszenie płaci 3600 fr. dzierżawy za 
grunta które w ypuszcza robbtnikm. Rzecz jasnat 
że właściciele fabryk naśladujący Harmela o wie 
le więcej i skuteczniej przyczyniają się do wyzwolę 
lenia robol ników z ciasnych i niezdrowych lokali 
i do uławienia im posiadania ogrodów. Amatorów 
na wynajęcie parcel i domków nie brakło dotych­
czas i zdaje się nie tak prędko będzie ich więcej 
niż trzeźwych robotników. W r. 1903 był w Paryżu 
pierwszy hnogres międzynarodow y towarzystw 
zajmujących się ogródkami i mieszkaniami robot­
ników. Uradzono na nim postarać się, aby stowa­
rzyszenia pou yższe były przez rząd uzna ne, aby 
specjalne prawo uwzględniające tanie mieszka 
nia (co do podatkow) uwzględniało także parcele 
dla robotników, aby syndykaty robotników mia­
ły pi a w o posiadania, mianowicie "o do parcel ma­
jących się £vyd£ijeirżawić robotnikom^, (fest Jto 
punkt nader ważny, bo tam gdzie właści cifie nie 
chcą iść w ślady HarmeTu robotnicy sami potrafią 
nabyć przez amortyzacyą lub kupić większą ilość 
grutu dla rozparcelowania.

Uchwalono życzenie, aby miasto, gminy i in- 
sty tucye posiadające ziemię chciały i mogły je wy­
dzierżawić na parcele. W  tym sam^m duchu odez­
wał się kongres do właścicieli fabryk i przemysłów 
ców, aby gdzie to jest możliwem, ułatwili robotni­
kom nabycie zagonów. Objawił życzenie, by grun­
ta wojskowe koło fortec i wszelkiego rodzaju nieu­
żytki przy morzu, kanałach itd. mogły być zu­
żytkowane przez robotników biednych rybaków itd

Udano się do ministra spraw wewnętrznych, 
prosząc, aby zachęcał gminy do wypuszczania 
gruntów nienprawianych i żebv żadne formalno­
ści nie zabraniały wypuszczania zagonów, jak 
również, żeby rzad ułatwił to swoim biedniejszym 
oficjalistom i sługom-

*) Lc coin de terre et le foyer. Rpvue mensu- 
elle des neuvres familliales. Paris 26 RueLho- 
mond- Poza Francją 6 franków rocznie.
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Reforma wyborcza.
Wiedeń, 24 października, 

f W  dalszym ciągu obrad komisyi dla re- 
ormy wyborczej nad ochroną rozdziału okrę­

gów wyborczych, przemawiał pos. Abrahamo- 
wicz. Mówca podkreślił, że wszystko to, co 
dutychczas uchwalono w komisyi wśród li­
cznych trudności, nie może mieć tylko pro­
wizorycznego znaczenia, gdyż wtedy już na 
początku działalności 'nowej Izby, wszystkie 
te kwostje wystąpiłyby ponownie na porządek 
dzienny.

Dalej zwrócił mówca uwagę ua to, iż rząd 
w swoim czasie oświadczył, że równocześnie

z reformą wyborczą zmieniony będzie regula­
min i przedsięwzięta reforma Izby panów. 
W  obu tych kierunkach nic nie uczyniono. 
Szczególnie nic nie uczyniono w sprawie ro- 
organizacyi Izby panów, mimo, iż w  przyszło­
ści nie będziemy mieli do czynienia z repre- 
zentacyą interesów, lecz z Izbą ludową. Rów­
nież inne, równocześnie z reformą wyborczą 
wniesione projekty ustaw nie zostały załatwio­
ne. W obec tego uzasadnioną jest obawa, że 
nowa Izba ze swoimi 515 posłami chorować 
będzie na brak odpowiedniego regulaminu, 
co już dzisiaj przy każdej sposobności okazn- 
je  się główna przyczyną panujących stosun- 
Ków parlamentarnych. M >że to być obojęt- 
nem dla tych stronnictw, które długie lata 
istnieją i istnieć mogą bez parlamentu. Jed­
nakże Polacy przy każdej sposobności czynili 
wszystko, co możliwe, aby parlament był zdol­
nym do pracy. Dlatego też nie mogą się po­
godzić z myślą, że nowa Izba rozpocznie pra­
cę pod znakiem walki, i że nadzieje, pokłada­
ne w tej izbie nie spełnią się. Wychodząc z 
tego stanowiska, sądzi Koło polskie, że to. co 
w tej komisyi wśród tak wielkich trudności 
zostało uchwalone, powinno być także ubez- 
pieczonem. Ze względu więc na przyszłość 
i dobro państwa nie można się zgodzić ua pro- 
w izoryurn

Stojąc na tem stanowisku, Koło polskie 
oświadczy się za tymi wnioskami, które dadzą 
takie zabezpieczenie.

Na pusiedzoniu popołudniowy m poseł 
SteinerJ wyraził zadowolenie, że ' Koło pol­
skie wreszcie wystąpiło z rezerwy i przez pos. 
Abrabamowicza oświadczyło się za większo­
ścią dwóch trzecich głosów.

Po apelu pos. Żaczka do niemców, aby 
odstąpili od żądania ochrony okręgów wybor­
czych i po odpowiedzi pos. Grossa, że Niem­
cy, nie mogą tego uczynić, zabrał głos pos. 
Głąbiński. Zaznaczył on,że sprawa zabezpiecze­
nia podziału okręgów przez większość kwalifi­
kowaną lub w mny skuteczny sposób, została 
przez przeciwników tego żądania jednostronnie 
pojęta. Stoją oni na stanowisku, że w refor­
mie wyborczej, jaka ma być uchwalona, cho­
dzi tylko o ustawę regulującą formalnie pra­
wo wyborcze i sposób postępowania wybor­
czego. Ustawa ta zawiera pewne dyspozycye
0 politycznej sile i politycznych stosunkach 
poszczególnych narodów, a mianowicie w dro­
dze odpowiednego podziału okręgów. Właśnie 
to określenie sił poszczególnych narodowości 
w ordynacyi wvborczej było warunkiem refor­
my wyborczej. Austrya jest nie tylko pań­
stwem krajów, ale także państwem narodów. 
Dla poszególnych narodów nie jest to bez zna­
czenia, aby ich prawa, jako narodów, zostały 
w  równy sposób zagwarantowane i ochronio­
ne, jak prawa Krajów Przy ustanawianiu licz­
by mandatów poszególne kraje, a szczególnie 
Galicya, zostały dość upośledzone i to upo­
śledzenie Galicy i zagwarantowane jest innym 
krajom przez kwalifikowaną ochronę liczby 
mandatów. Natomiast podział okręgów we­
wnątrz danego kraju, a więc polityczny stan 
posiadania narodu polskiego ma wisieć w  po­
wietrzu, bo ma istnieć możność naruszenia 
tego stanu posiadania uchwałą zwykłej więk­
szości. Zarzut, że stan posiadania narodu się 
zmienia, jest z pewnością słusznym, ale z tt- 
go właśnie powodu nie żąóa się zabezpiecze­
nia podziału okręgów w drodze ustawy zasa­
dniczej.

Zmiana podziału okręgów wyborczych w 
drodze ustawodawczej nie jest wykluczoną 
nawet przy ochroni© kwalifikowanej większo­
ści. 'Właśnie w obecnej chwili można zauwa­
żyć, że mimo iż niektóre stronnictwa są prze­
ciw zaprowadzeniu powszechnego i równego 
prawa wyborczego, uchwala się reformę wy­
borczą, Albowiem wielkie polityczne przemia­
ny bywają zawsze wywołane przez prądy cza­
su i dążności pewnych rozwijających się klas 
ludności. Należy czynić różnicę między wiel­
kimi dziejowymi prądami czasu. Od pierw­
szych postanowienia czasu nigdy nie mogą
1 me będą chroniły. Natomiast koniecznem 
jest, abyśmy się wobec tych drugich zabez­
pieczyli, a inianowieir nietylko w interesie po­
szczególnych narodów, ale w interesie życia

j  konstytucyjnego i parlamentaryzmu.
Z tych przyczyn Koło polskie uchwaliło

Sajlspszym pokarmem dla dziecka Osobliwie w pierwszem okresie życia jest u le  

zdrowej matki. Gdy jednak pokarmu tego 
ma, gdy matka nie znajduje się we wszystkfafc 

|»—» |warunkach zdrowej i dobrej karmicielki MĄCZKA DLA DZIECI GURGULA jest jedynym środkiem odżywczym i wyżywczym, który ten t r t t  
  ,  =skutecznie zastąpi. Do nabycia w aptekach. Do każdej puszki dołączamy opis u iyelą
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obstawać fgzy  tern, aby podział okręgów, a 
zwłaszcza podział okręgów dla Galicyi zagwa­
rantowany był przez większość kwalifikacyjną 
albo też w inny sposób skuteczny. Z faktem 
że ta ochrona przyjęta zostanie do ustawy, 
liczyło się już w swoim czasie Koło polskie, 
gdy zaproponowało dla pewnych okręgów Ga­
licyi prawo proporcyonalne i odpowiednio do 
tego zaprowadziło podział okręgów. Teraz 
musiałoby Koło polskie poczynić inne zesta­
wienia, jeżeliby podział okręgów nie otrzymał 
ochrony kwalifikowanej, ^ądanie ochrony 
kwalifikowanej nie jest wcale -wrócone prze­
ciwko narodowi czeskiemu. Koło polskie jest 
przekonane, że naród czeski jest tak silny, 
że tego rodzaju zarządzenia nie narażą jego 
bytu, ani też nie wstrzymają jego kullurnego 
rozwoju. Należy dalej kroczyć drogą kompro­
misową, a znajdzie się wyjście także w tej 
kwesty! ___________

" K R O n iK f l .
K U PU JC IE  T Y L K O  U CHRZEŚCIJAN!

—  Kalendarzyk kościelny. W e czwartek,
25 bm Chryzanta, Daryi i Kryspina; w piątek
26 bm. Ewarysta, Lucjana i Fulka biskupa; w 
sobotę 27 bm. Sabiny, Florentego i Iwona

—  Kalendarzyk astronomiczny- W e czwar 
tek 25 bm wschód słońca o godz. 6 min 19; za 
chód o godz. 4 min. 30; długość dnia godz. 10 
minut 11.

Wybór do Sejmu na miejsce ś. p. Rottera 
odbędzie się niebawem. O ile przy wyborze do 
parlamentu panował wielki niedostatek kandy 
datów o tyle teraz będzie ich do zbytku. Stron- 
nicwo liberalne posiada ich aż trzech w osobach 
pp. dra Di hoszynskiego, Petelenza i Bandrow- 
skiego. Zdaje się jednak, że jeden z dwóch os­
tatnich utrzyma nominację urzędową stronnic 
twa. Po stronie konserwatywnej robią się wiel­
kie usiłowania aby skłonić do kandydowania 
dyrektora m. Kasy Oszczędności dra. Staniszew 
skiego Gdyby się to nie powiodło, zamierza­
ją  niektórzy konserwatyści wysuną*, kandydatu 
rę p. Sarego... Ma to być próba spłacenia honoro 
wego wekslu, wystawionego jeszcze zmarłemu 
Horowitzowi, który nie doczekał się realizacji 
tego zobowiązania...

Mówią także o poważnej kandydaturze z 
obozu narodowo - demokratycznego. N ie jest 

również wykluczonem, że '< dr. Bataglia sięgnie 
po mandat krakowski.

Jak widzimy, wyborcy będą nawet w pew 
nym kłopocie co do tego, kogo mają obdarzyć 
swojem zaufaniem. O szansach różnych kandyda 
,.ów pomówimy później, gdy sprawa wyboru sta 
nie się zupełnie aktualną.

—  Konce/t p. Gembarzewskiej. P. Marja 
Gembarzewska, utalentowana artystka opery 
lwowskiej, znana publiczności krakowskiej z 
występów w rolach tytułowych operowycń da­
wanych podczas tegorocznego pobytu opery tej 
w Krakowie, która cieszyła się zawsze wielką 
-sympatją, oraz zupełnem uznaniem słuchaczy, 
wystąpi w dniu 23 listopada w sali Starego te 
atrii z koncertem.

Połowę dochodu z koncertu przeznacza p. 
Gembarzewska komitetowi, urządzającemu eie 
płe obiady dla głodnych dzieci krakowskich, o- 
raz na fundusz jubileuszowy, mającv na celu u- 
dzielanie zapomóg sierotom po funkejonarju - 
szach kolejowych, o których sympatyczna ar - 
tystka, jako małżonka lekarza kolejowego nie 
zapomina.

Aleksander Bandrowski wystąpi z wła 
Snym koncertem w poniedziałek dnia 12 listo­
pada. Bilety do nabycia w skłaozie fortepia­
nów W. Barabasza 1. 39 I.

Z teatru miejskiego- A fisz czwartkowego 
przedstawienia zapowiada wznowienie „Pana 
Jowia.lskiego*. Po „Ożenić się nie mogę” oraz 
„Zrzędność i przekora“ będzie to trzecia konie - 
dja z zapowiedzianego cyklu F red rj. Program 
repertuarowy na rok bieżący obejmuje poza 
„Doży wociem“ i utworami wystawionymi w 
roku przeszłym, także koniedje nie grane w 
Krakowie od lat kilku i kilkunastu. —  Równo­
cześnie z Fredrą, dyrekcja pragnie w tym ro­
ku uzupełnić zainicjowany w roku zeszłym sze 
reg przedstawień szekspirowskich. Po wznowię 
nik „Winie hałasu o nic“  i Wieczoru trzech 
króli- — przystąpiono w tych dniach do prób 
z „Powieści zimowej” w przekładzie Ulricha

Dr Nieć i Ska
Kraków, Rynek gl. Ł. &5.

GLOS NARODU.

i G. Ehrenberga. Pierwsze przedstawienie ges 
nialnej komedji odbędzie się w najbliższą sobotę 
Pracownie dekoratorskie i kostjumernia teatral 
na, zajęte są  wykończeniem wystawy, której 
„Powieść zimowa” wymaga w stopniu znacznie 
większym od innych komedji Szekspira.

Fundusz emerytalny artystów teatru miej­
skiego jua w najbliższym czasie dosięgnie lOOtyś 
koron. Jest to jednak nie wy starcza jącem dla 
wprowadzenia w życie płac emerytalnych. O 
tóż dowiadujemy się, że nieznany z nazwiska 
filantrop zrobił zapis na ten fundusz w kwocie 
100 000 koron, z którego artyści korzystać będą 
mogii po śmierci ofiarodawcy.

—  Żydzi z „Naprzouu” nie mogą się uspo 
oić, że wszystkie ich wysiłki są bezskuteczne

i drukarnia „Głosu Narodu” opiera się zwycię­
sko socjalistycznemu terrorowi. Tylko część ze 
cerów uległa agitacji prowadzonej najbezwzglę 
dniejszymi sposobami, wśród których upajanie 
mniej odpornych, odgrywa wybitną rolę. Gdy 
by agitatorom nie powiodło się paru naszych ze 
cerów upoić, nigdyby nie przyłączyli się do strej 
ku. Zresztą i teraz wielu zecerów zgła~za się 
do nas po zajęcie, a wszyscy przyzna ją, że tylko 
obawa przed czynnemi napaściami ze strony so 
cjalistów powstrzymuje ich od jawnego przeła­
mania bojkotu.... Bo agitatorom z „Ogniska” 
nie chodzi wcale o dobro towarzyszy drnkar 
skich, o poprawę ich położenia, o stworzenie lep­
szych warunków pracy, —  oni dążą jedynie do 
wywołania i podtrzymania fermentu niezado- 
wolnienia i nie chcą dopuścić, aby zecerzy usa- 
mowolnili się ekonomicznie i uwolnili z pud ich 
kurateli. Najgorszymi wyzyskiwaczami zece­

rów są właśnie ci prowodyrzy, którzy zmusza­
ją do strejkowania wówczas, gdy przeszło 40 
towarzyszy drukarskich niema zajęcia... Przy 
wódzcy nic sobie z tego nie robią; oni mają za­
wsze różne godności i posady, które im zapew­

niają wygodne ntrzvmame, a Krwawy grosz zę- 
cerów składany do kasy związkowej, jest marno 
wany na synekury, albo na walki polityczne, któ 
re zecerów wcale nie obchodzą. W ielki byłby 
już czas, aby rozumniejsi i niezawiślejsi towa­
rzysze drukarscy zerwali pęta socjalistycznej 
agitacji, i usunęli obecny zarząd „Ogniska” , a 
wówczas niezawodnie ustaną wszystkie konflik 
ty. Pp. Misiołek, Schiff itp. niech się. trudnią 
polityczną agitacją i niech pozostawią w spoko 
ju ludzi chcących uczciwie pracować. Zecerzy 

d&dzą sobie wybornie radę bez nich i bez niepro­
szonej opieki „Naprzodu” ....

Nie wątpimy również, że poważni towarzy­
sze drukarscy potępiają środki, jakich używają 
socjalistyczni agitatorzy . W  sobotę np. w nocy 
rzucono wielką cegłę w okno pokoju naszej dru­
karni, gdzie są ustawione Linotypy. Szczęś­
ciem, że zarząd zabezpieczył okna siatką dru­
cianą; inaczej cegła skaleczyłaby ciężko pracu­
jącego przy maszynie zecera. Takie chuligań­
skie gwałty godne są bandytów warszawskich, 
i powinny być surowo piętnowane. Dowod to 
zresztą zupełnej bezsilności socjalistów, którzy 
przekonali się, że naszych zecerów nie odciągną 
od pracy namowami i chcą ich teraz sterrory­
zować. Niech się jednak daremnie nie trudzą, 
pracowici zecerzy nie ulękną się pogróżek, a na 
gwałtowników i rozbijaczy mamy jeszcze poli­
cję i sądy...

—  Kurs dla maszynistów. W  państwowej 
szkole przemysłowej w Krakowie, odbędzie się 
specjalny kurs dla obsługujących maszyny i ko 
iły  parowe, a to w miesiącach listopadzie i gru­
dniu R)06. styczniu i lutym ly07 w 6 godzinach 
nauki co tygodnia. Po jego skończeniu rozpocz­
nie się knrs specjalny dla maszynistów, prowa 
dzących lokomotywy, na który tylko po odbyciu 
kursu dla maszynistów lub na podstawie egza­
minu wstępnego wpisać się można, Kto chce u- 
zyska£iprzyjęcie na kurs maszynistów, zgłosić 
się winien w dniach 1 i 4 listopada przedpołud 
niem w dyrekcji zakładu, wykazując się z nkuń 
czeuia. przepisanej ustawą nauki w szkole ludo­
wej, nadto sześciomiesięcznej conajmniej prak­
tyki w zawodzie ślusarskim, kotlarskim, albo 
też przy kotle lub maszynie parowej. Po ukoń­
czeniu kursu wydaje się świadectwa. Program 
nauki kursu ogłosi się później.

—  Zbałamucone dziecuo Jakaś kobieta nie 
znanego nazwiska, zamieszkała na Kazimierzu, 
spotkawszy na ulicy uczenic.ę szkoły ludowej 
Helenę Talarczyk obdarzyła cukierkiem zapro­
wadziła do swego mieszkania i drugim cukier­
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kiem zniewoliła do kołysania dziecka. Talar- 
czykówna tym sposobem zamiast w szkole, przo 
pędziła godziny szkolne w mieszkaniu owej ko­
biety. To samo powtórzyło się nazajutrz i w 
dniach następnych przez całe dwa tygodnie; 
dziewczynka zaniedbywała naukę i kołysała 
dziecko za cukierki. Sprawa wyjaśniła się do­
piero wtedy, gdy Talarczykówna pewnego dnia 
wcale nie wróciła do domu swoich opiekunów, 
a powróciwszy nazajutrz przyznała się do wszy 
stkiego Nazwiska owej kobiety nie umiała po­
dać. Przeciw nieznanej wdrożono dochodzenie 
karne

—  Okradzenie Stow. Posłańców publicz.
Stanisław Król, przełożony Stow. posłańców pv 
blicznycb, miał u siebie w przechowaniu skrzy­
nię żelazną, w której znajdował się cały mają 
tek Stowarzysz., a mianowicie: książeczka ka­
sy oszczędności na 5000 kor. i 900 k. gotówki. 
Przed trzema dniami pasierb Króla, Stanisław 
Żur, 21 lat liczący uczeń szkoły przemysłowej 
ruzbił skrzynię, książeczkę spalił, a gotówkę za­
brał. Z 900 koron 300 przepuścił w towarzyst 
wie dziewcząt, a z resztą chciał umknąć do A - 
mery ki. Zaledwie jednak dojechał do Tarnowa, 
przy aresztowano go na dworcu i odstawiono do 
Krakowa z powrotem.

—  Zgubiono i znaleziono. W  ciągu dnia 
wczorajszego zgubili: pp. Stan. Szczepański, 
portfel z legitymacją kolejową, a Jęta Goldwas- 
ser złoty kolczyk. Sala Lu ftig  znalazł srebrny za 
garek męski. P. M. Parze skradziono płaszcz 
męski, a p. Józef owi Szwedowi srebrny zegarek.

 OOOOO OOOOO—"
Repertuar teatru miejskiego.

We środę 24 bm. „Odwieczna bażr“ —  poam. 
dramatyczny w 3 akt. Sf Przybysze w jkiegc, 
(popularne).

W e czwartek 25 bm.: „Pan Jowwlsh ‘ —  ko­
media w 4 akt. Al. hr. Fredry

W  piątek teatr zarnksięty
W  sobotę 27 bm.: firn ow a  pomesc" —  dian. 

w 5 aktach W  Szekspira.
W  niedzielę 28 bm-: „Zimowa, powieść "  

Repmtuyr teatru ludowego.
Czwartek, dnia 25 b m. „Pani Majstrowa 

z Kleparza”.
Piątek ania 26 b. m. .Piękna Marsyliaiika”.
Sobota dnia 27 b m „Pam Majstrowa z 

Kleparza”.
Niedziela dnia 28 b. m. o 3 po poł. „Życiu 

yr dnie” .
Niedziela dnia 28 b, m o 7 wmcz, „Pini 

Majstrowa z Kleparza” .

SM Fortepianów i  BARABASZ
K R A K Ó W , L . 39, I. P . L IN IA  A-B. 

W jo  W L  Fischer**)

KfMilfc twiwslja.
-  Przed kilku dniami, — jak o tem dono­

siliśmy — odbywała się w tutejszym sądzie 
karmin rozprawa przeciwko Władysławowi 
hr. Zielińskiemu z Królestwa Polskiego, oskar­
żonemu o to, że, w iipeu b. r. napisał do A r­
tura hr. Russockiego list--w zyw ający go pod 
zagrożeniem zabicia do wydania oddawcy 400 
koron na rzecz komitetu „anarchistyczno-ko- 
munistycznego1". Rozprawę wówczas odroczo­
no, celem przesłuchania lekarzy-psychiatrów. 
Dziś odbyła się ponowna rozprawa. Przesłu­
chani na wniosek obrońcy dra Suiba lekarze- 
znawcy orzekli, że wprawdzie hr. Zieliński ma 
przytępione władze umysłowe — j sdnakowoż 
nie w tym stopniu, aby nie mógł odróźnić-złe- 
go od dobrego.

Po przeprowadzeniu rozprawy, Trybunał 
skazał lir. Zielińskiego u a (i m i e s i ę c y  
c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  z p o s t e r a  co  t y ­
d z i e ń ,  na  u t r a t ę  s z l a c h e c t w a  i w y ­
d a l e n i e  z g ” a n i c  A u s t r  y i.

—  Cezary Jellenta, znany krytyk warsza­
wski, redaktor „Ateneum” , przvbvł do Rwo-

Największy skład. 
■ Najniższe ceny.
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wa. Prelekcje F. Jellenty poświęcone będą 
charakterystycznym cechom i przejawom naj­
nowszej twórczości polskiej w dziedzinie lite­
ratury pięknej. W  pierwszym odczycie mó­
wić będzie p. Jellenta o Stanisławie Wyspiań­
skim, w następnym o Żeromskim.

W  teatrze przygotowuje dyrekcja 2 no­
wości polskie. Pierwszą będą „Dziady“ Ada­
ma Mickiewicza, iscenizowane przez Stanisła­
wa Wyspiańskiego. Arcydzieło to wieszcza 
naszego grane było w tej iscenizacji w zesz­
łym  roku w Krakowie kilkanaście razy z rzę­
du. Następną premierą będzie pięcioaktowa 
sztuka Jerzego /mławskiego ..La Bestia".

Stan zdrowotności we Lwowie utrzymuje 
się stale na bardzo dobrym poziomie, szkar­
latyna, która w innych latach o tej porze 
grasowała prawie epidemicznie, w  tym roku 
występuje bardzo rzadko i ma łagodny prze­
bieg. W  miesiącu październiku za pierwsze 
trzy tygodnie zgłoszono razem i stwiedzono 26 
wypadków, z czego tyłko jeden był śmiertel­
ny.

Automobile poczynają stawać się coraz 
uciążliwszą plagą tak mias-a jak okolicy. Nie­
ma prawie dnia, aby kilka zażaleń o szybką 
jazdę nie wpłynęło do dyrekcji policji. Óne- 
gdaj| me obeszło się bez katastrefy za mia­
stem.

Przejechany przez automobil. Gościńcem 
Glinian przez Podboreżce do Lwowa, jechał 
czerwono lakierowany automobil niezmiernie 
szybko, a tak nieostrożnie, źe najechał na 
wiozącego tytoń Iika Chomiaka, gospodarza 
z Wyżnian, ojca 5 dzieci i powaliwszy go na 
ziemię, wlókł po gościńcu kilkanaście kroków, 
przyczem złamał mu lewą nogę i podarł na 
nim ubranie. Po wypadku właściciel samo 
chodu ani na chwilę się nie zatrzymał ani nie 
zwolnił jazdy, lecz z tą samą nadzwyczajną 
szybkością odjechał w kierunku Lwowa. W e ­
dle zasiągniętych przez władze bezpieczeństwa 
informacyj, samochód ten, w którym, w kry­
tycznej chwili siedziały cztery osoby, jest wła­
snością pełnomocnika dóbr hr. Romana Po­
tockiego ze Lwowa.

—  Trzymiesięczny knrs mleczarski dia ko­
biet, rozpocznie się w krajowej szkole mleczar­
skiej w Rzeszowie dnia 10 listopada br. Kandy­
datki powinny wnieść udokumentowane podanie 
najdalej do 4 listopada na ręce dyrekcji szkoły. 
Wymagane: ukończony rok ośmnasty życia, o- 
raz ukończona szkoła ludowa z dobrym postę­
pem. O bliższe szczegóły należy się zwrócić 
wprost do dyrekcji szkoły.

—  Z ruchu nauczycielskiego. Z zarządu 
„K oła  powiatowego' ropczyekiego, otrzymuje - 
my następujące pismo: Wskutek pogłosek, jako 
by nauczycielstwo powiatu ropczyekiego, ucbwa 
łając na wiecu w Ropczycach dnia 9 września 
b.r. : „Nauczycielstwo nawiąże przyjacielskie 
stosunki z ludem, będzie pracować dla ludu, 
iść z ludem wszędzie i za niego —  i t.d. ,—  mia 
ło temsamem należeć do „stronnictwa ludowe - 
go“ , —  oświadczamy imieniem „Ognisk" w po 
wiecie ropczyckim, że nauczyciele ludowi tutej­
szego powiatu, reprezentowani w „Ogniskach"

„Kole powiatowem", nie należą do żadnego
stronictwa politycznego w kraju, mając na celu 
jjedynie wyzwolenie moralne i materjalne swego 
stanu

TEŁEGRfldiy.
Następca hr. Gołuchowskiego.

Wiedeń. Ambasador bar. Aerenthal na dzi­
siejszej audjencji u monarchy przyjął ofiaro­
waną mu tekę ministra spraw zagranicznych.

Rada państwa.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłów nowy poseł Sołtysik złożył przyrzecze­
nie poselskie.

Następnie odczytano szereg wniosków na­
głych i interpelacji, między innemi wniosek na 
gły Abrabamowicza, Schwegla i tow. w sprawie 
podjęcia natychmiastowych obrad nad sprawo­
zdaniem komisji kolejowej w sprawie upaństwo 
wienia kolei półn., oraz wniosek nagły W ierz­
chowskiego, Gizowskiego i tow. w śprawie za­
pomóg z powodu klęsk elementarnych.

Między interpelacyami jest interpelacya 
Gessmanna i tow. w  kwestji ustąpienia ministra 
Gołuchowskiego. Interpelanci zapytują: Czy

rząd będzie skłonnym przedstawić Izbie posłów 
przyczyny ustąpienia br. Gołuchowskiego1? Czy 
może wpłynąć na nominację nowego ministra? 
Czy zechce przy ustalaniu programu nowego mi 
nistra wpłynąć w tym kierunku, aby interesy 
tej połowy monarcbji w pełni były strzeżone i 
aby wpływ ten i na przyszłość był zapewniony? 
Czy rząd gotów jest z okazji pertraktaej i ugodo­
wych doprowadzić do zmiany ustawy o wspól­
nych kwestjach w myśl wskazań w interpelacji 
podniesionych ?

Po odpowiedzi ministra rolnictwa na inter 
pelację, z porządku dziennego uchwalono w myśl 
wniosku komisji nagany, by nad sprawą pos - 
łów Onciula i Sternberga przyjść do porządku 
dziennego. Nastąpił dalszy ciąg obrad nad na 
głym  wnioskiem Bacheima w sprawie podwyż­
szenia płac urzędników pocztowych. Przema­
wia minister handlu Forzt.

Kościół a państwo.
Madryd. W  Izbie zapowiedział prezydent 

ministrów Lopes Dominguez szereg projektów 
ustaw, które będą Izbie przedłożone, między in­
nemi projekt ustawy w kwestji religijnej, do 
której rozszerzenia w duchu najwyższych wol­
ności i sprawiedliwości rząd zdąża. W  kwestji 
tej pragnie on jedynie chronić prawa i interesy 
władzy cywilnej, nie naruszając praw i intere­
sów religji, o ile one nie sprzeciwiają się inte­
resom państwa. Prezydent ministrów apeluje 
do wszystkich wolnomyślnie usposobionych, aby 
pracowali dla dobra kraju wszystkiemi sitami. 
Mowę prezydenta ministrów przyjęto oklaskami.

Z Watykanu.

Rzym. Corierre d‘Italia donosi, że Papież 
nie udzielał wczoraj audjencji z powodu lek­
kiego reumatyzmu. Lekarz Papieża l)r. Lapo- 
ni uświadczył, że chodzi tylko, o nieznaczny 
ból w kolanie. Jutro będzie mógł już Ojciec 
św. przyjąć kilka osobistości.

De monstrancja kobiet w parlamencie angielskim.

Londyn. Podczas wczorajszego posiedze­
nia Izby giniu, której sesja została uroczyście 
otwarta, około 30 znanych agitatorek za pra­
wem głosowania dia kobiet zdołało uzyskać 
wstęp do hali centralnej i urządziło tam de­
monstrację za prawem głosowania dla kobiet. 
Mimo interwencji policji kobiety nie chciały 
opuścić sali, wreszcie usunięto je  siłą z gma­
chu i przewieziono na policję.

Zamieszki w Algierze.

Tanger. W  miejscowości A siła wybu­
chły rozruchy. Szczep Beriarów napadł na 
miasto i opanował je. K iIku żydów obito, a 
sklepy zrabowano. Poselstwo hiszpańskie,- 
pod którego ochroną znajdują się poszkodo­
wani, zaprotestowało energicznie przeciw wy 
kroczeniom.

Wydalanie poddanych rosyjskieh.
Berlin. (Tel. wł.) Stosownie do rozporzą­

dzenia kanclerskiego, na uniwersytecie berliń­
skim poddani rosyjscy nie będą mogli być ani 
immatrykulowani ani nie dostaną kart jako wol 
ni słuchacze.

Zuehwały napad.
Władykaukaz. (Pet. aj. tel.) Oddział uzbro 

jonych jeźdźców wykonał w środku miasta na­
pad na sklep jubilerski. Jeźdźcy dali salwę, aby 
spłoszyć publiczność z ulic, poczem wtargnęli 
do sklepu, zranili właściciela i sklep ograbili. 
Przywołany oddział wojska dał ognia, poczem 
rabusie, którzy wszyscy wyszli cało, umknęli. 
K ilka osób z publiczności zostało zranionych.

Flota angielska.
Londyn. Admiralicja postanowiła utwo­

rzyć specjalną flotę krajową, jako też dokonać 
zmiany rozmieszczenia okrętów floty kanało­
wej, morza Śródziemnego i atlantyckiej floty re 
zerwowej.

Zatonięcie parowca.
Władywostok. (P. a. t.) O zatonięciu ros. 

parowca „W arjagin", który 21 bm. najechał na
minę, donoszą, że kapitan statku dla ostrożności 
prowadził okręt około 4 mile na północ od lin ji 
torped. Pomimo to około przylądku mandżur­
skiego okręt najechał na minę i w 1% minuty 
po wybuchu zatonął. Z podróżnych, których 
było 200, uratowali Chińczycy 47, a z załogi, 
która liczyła 23ludzi, uratowano 13. Nazwiska 
ofiar nie są dotąd znane.

„Lu tin ."
Bizerta. W czoraj udało się podnieść o 

kilka metrów zatopioną łódź podmorska „Lu­
tin."

Masowa ucieczka z więzienia.
Irkuck. (Pet. aj. tel.) Ubiegłej nocy zbie­

gła większa liczba aresztantów z tutejszego wię 
zienia. J7 aresztantów zdołało uciec, część 
schwytano. Podczas pościgu 9 aresztantów zo­
stało zabitych, również zginął 1 dozorca więzień 
ny. Dwaj strażnicy odnieśli ciężkie zraniena..

NADESŁANE.
za które Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Wszystkim tym, którzy wzięli udział w po­

grzebie drogiego wuja naszego
ś p. JÓZEFA KURZY CKIEGO 

dyrektora zakładu Józefitów, a w szczególności 
ks. prał. kan. Bandurskiemu, ks. Błonarowiezo -  
wi i całemu Duchowieństwu, jak również o 
mitetowi zakładowemu, obywatelom z • owej 
i Czarnej Wsi, przyjaciołom i znajomym za oka­
zane współczucie składamy wdzięcznem sercem 
stokrotne „Bóg zapłać".

Karolowie Puchalscy.

Biuro umieszczeń
guwernantek i bon

w Stowarzyszeniu Nauczycielek przeniesione zo­
stało na ui. Karmelici, ą 1. 36, I. piętro. Godz. 
biurowe tymczasowo od 10— 12 przed połudn. 
Biuro umieści natychmiast kilka bon niemek 

i francuz ek.

pr.Frattciszel; Hrayształowlcz
p of n. demat jlogii 17niw, J tg. p zeprowa dzil się uu,

 ulicę Basztową 6. ..

Skład fortepianów pianin
nowyeh i przegranych, sprzedaje i wypożycza najtaniej.

z* gjcówkg i ua raty instrumeuta 1846

Z. Raba, ulica w. Jana L. 13

Dr. G. Zaremba !il“ *
I  asystent c k. szkoły położnych

powrócił
i ordynuje w  zakresie położnictwa, chorób kobiecych, 
i chirurgii od 3 — 4 pr«y ulicy Dietla 1. 105. Telel. 683

Koncerfr&a
muzyki wojskowej w  r e s t a u r a c j i  S ta re g o  T e a tru

odbywać się dąda w każby 2311 1.
wtorek, czwartek i sobotę

od godziny 8 do U 1/* wieczór w sali I. piętra. — W ej 
ście od osoby ó0 halerzy.— Pierwszy koncert dn. 25 bm.

lu fa rd iip łp tM

< & >
S lęÓ rf

tałę i delikatną.
Wecpdzie do nabycia.

Sarga glicerynowe myd ła
nadają się zarówno dla starszych, jak i dla dzleoi 
w najwcześniejszym wieku jako zoekoalty iredek 
oczyezczająoy. Stosowany z najlepszym skatkiem 
przez znane powagi, jak prof. Dra Hebra. Sohaa- 
ta, JTUkwald, Karol i ©ustaw Breus, Sehaadl- 

baner 1 w. i. 7 3 5  1(t

Wszędzie de nabąd©

nie/byriny Kre m na zęhy  czyni Jeny-  
_____ »< m 1 białymi I zdrowymi._____

WINA
5..■/»-— iii, nmwmine i 'insnm

mrizin i utirahi ri 40 tntt* n i Ittr ł n 1 (luzkf ktełi I innmc 
Isniak, Kra, łliewici i Birlnti lilia firm

Dr Dieć, Franicenic i Panicić
Kraków, Rynek główny 25 (Gmach Banku Galicyjskiego).

■ iiw—— ii ii ii i ■! mamn i mm msatommm

ZamóDienla z proDincii
nskntiGznU ti| nitychniutna. 

Cenniki gratis i franco.
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wchorobach płucnych, nieży­
tach, silnym kaszlu, zołzach, 

influenzie
pnes liaraych pr#fes#rów i lekarzy co dzień ząpisywzBłu

P o s i e w a ć  h*  l i c h e  n a ś l a d o w n i c t w a ,  p r z e t o  p r o s i m y  
* * *  ■ ***• i ł d a ó  » w o e  w  o r y g i n a l n e m  o p a k o w a n i u  „ f i o e h e * .

app^rfpnw ta '* i faybym* 
iwa kam* wyisabza. ■wuorta,

„ R o e ń e

Daataó znośna bu **r*ą<I»«nl® lekarza 
w tftdłteh p« 4 E. u  flaszkę.

£ot(al fabryczny
bIo ‘200 metr. pow. z kominem, 
Podgórzu, blizko Rynku, nadają- 
się na parowy masarnię, piekar- 

; lub inny przemysł od 1-go sty- 
lia 1907 do wynajęcia. W  tej 
»ryce znajdująca sie parowa ma- 
('na 8 konna z kotłem i transmi- 
ami do sprzedania. 22 8 4

W ;adomość ul. K a lw *r y j" 
a  1. 18 w Podgórzu.

Irow ie dla wszystkich
Tewralgie, Bole głowy, Neuraste­

nie, Hysterye i wsaelkie Cho- 
>y nerwów ustępują bezzwłocznie 
spożyciu pigułek antinewralgloł- 

eh Dra Cronier Skład w Paryża 
P. Schmitt, apteka rue La BoŚtie 
"W Krakowie w aptekach Pp. Wl- 
liewskiego, Redyk* i J. Maoudziń- 
lego, we Lwowie w  aptekach Pp. 
BWiórskiego i ftuckera 2165 0

fUodyn i i t i m jn  b iż o z j h w i
>oleca się pouczającą nagrodzoną 
rosznrę w nowem pomnożonem 
ry daniu Radcy lek. Dra Moliera o 
zaburzeniach nerwów i  systemu 

sexualnego, 
ak również o ich leczeniu. W ol­
ta przesyłka w kowercie za 1.20 
L w znaczk. peczt. 949 52

Cart Kóbir. 8rigniohwi|.

F. Heffnaan-La Roche & Co.
B ra jle *  (Sairąj«ary»).

/ I I A N A  L O K A L U .

-  Magazyn mebli i Zagład lapicersXo-d<tor«q^ny
pod firmą

s
pou nrunj tg

< Stanisław Stachawski-
(4 w K R A K O W IE  przy uliey Sławkowskiej 1. 1. ^
® przeniesiony został >

z dniem 1. października 1906 r. 
j  do nowo nrządz. lokaln przy ul. Sławkowskiej I. 6 -
^  VIS a VIS .?H0TELU SASKIEGO11, 1144 10 ©
\\ i poleca swój oblicie zaopatrzony magazyn W

2  w  m eble w sze lk ie g o  ro d zaju , portyery, K rask i, d yw a n y, ^  
m  chodniki, łó ż k a  b lasza n e i m osiężne m aterace, k o łd r y , koce p o - r  
s  Knszkl, serw ety, ka p y, sto ry do okien. Podejm uje się  <  

rów nież w sze lk ich  robót w  zakres tap ice rstw a w ch od zących. *
---------------  Z 1 I A H A  L O K A L U . -------------- -

Chroń 
twoją żonę* 1

Tą dla każdej rodziny nadzaiczajj 
ważną kiiążkfayifła u nadeiła- 
nitmbOh.amaruGbauitr.r.B* 

HaupaBerlin S.U.231 Ud- 
demtr. 50

r  RYDZE
Iszone najznakomitsze w barył- 
Icb 5-cio klar. wysyła Handel KA- 
BUDKIEWICZA w Limanowej 

5 kor. 2170 30
iSrzyby suszone ładne po 7 

Ir. za 1 klg.
Sok malinowy tylko prawdziwy 
Jcukrem za baryłką 5 klg. 6 kor 
Bzystko opłatnie w Anstryi.

r e d y t  o s o b is t y  d ln  U r z ę -  
i k ó s ,  Oficerów, Nanczycieli 

Samoistne Stowarzysz. Oszczę- 
lości i Zaliczkowe Związku Urzę- 
lików  udzielają na przystępnych 
(trunkach także na długoletnie 
laty pożyczek osobistych. Agenc- 
tdduczeni. — Adresów Towa- 

Btw udziela się bezpłatnie Z  e n- 
f a l l e i t u n g  des  B e a m t e n  
s re in es , W ien , W ip p l i ttg e r  

|r a s s e 25. 2223 52

sprzedam rentowny interes
iryczny, potrzeba gotówki 
1.000 kor. K p ro l Ł t c i k s  

> tek  Ar z w Fodgćrpw.
3879 8

Hotel (xeorjre’a
we Lwowie,

zupełnie odnowiony i rozszerzony jest

l i  wydzierżawienia
począwszy od 1 stycznia 1907 roku 

Bliższych szczegółów i warun­
ków udziela Towarzystwo w za­
jemnych ubezpieczeń Urzę­
dników prywatnych we Lwo­
wie jako właściciel. 2269 5

Zarząd pasieki s k i e g o
w  J e z i e r z a u a c h  wysyła miód 
prawdziwy lipcowy tegoroczny w 5 
kil. Dlaszankach opłatnie po ceDie 
6 kor. 50 hal. — Miód prawdziwy 
l i p o w y  tegoroczny w 5 kil. bla- 
szankach po cenie 7 kor. —  M ió d  
p i t n y  i  m io d y  o w o c o w e  w 5 
kil. blaszankach opłatnie od 5 kor. 
80 hal. do 7 kor. 1793 20

2 biurka
1 w dobrym stanie 1 kancela- 
1 ryjne 2-gie (eleganckie) nada­

jące się do domu.
I wieszaki

wielkie z tylną ścianą da ka­
wiarni lub restauracyi do 
sprzedania. Wiadom. w Adm. 

„Głosu Narodu“ . 2501

Niezamożny ozy bogaty znajdzie wszytsko 
co z futra potrzebuje u firmy

P. Bouffol dawniej A. Armatys i Sp.
Sl(ład futer -  Kralfdw, Ryuek główny Jtr. 22

pod zarządom  S ta n is ła w a  Reina. 1373

jtajwifkszy wybór kolji i garniturów o j *  
A  futrzanych od 8 kor. począwszy. Wy- A .  

Honuje wszelkie roboty IjBjaierskio —  rW 
9  Cenniki ilu strow an e  darmo i opłatnie. J j ?

Oszcządwj gosposi a S lt . *
» SpMla^Guiodir z 1 ogniwem K. 
nOECOSOM 5.—, z 2 ogni- 

Un.ndwhruci, wami K . 9.— 
« mh Prospekt darmo. 

W ysył. za zai. A. 
Weissberg Wiedeń 
II. Unt. Donau- 
str. 23a. 2174 4

1

Fabryka wód m iner, sztucznych i specjaln leczniczych
pod firmą

R. RŻĄCA I CHMURSKI
w Krakowie, ulica iw. Gertrudy, L. i  wyrąb1* pod kontrolą komlsyl Przemysłowej Tow. Lekarskiego 

kr&k., polecone przez toz Towarzystwo 8200

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bttiikiii Biuhihlinkitj, SnłtayiUal, łUfey, Riahin, liniajn,
tudsleż speoyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żała-kwaśną ora* wody mineralne normalne a praepisn prał A jMrsrskiegS. Sprwdaś esąstkowa w aptekaeh 1 drogwrysęk ;MSnib na »ąda&lo kra*. *

pozbywa się piegów
kto używa kremu »Metamor- 
foza«. Do tego celu służą ró­
wnież przetwory ogórkowe Ba- 
lassy, pomada Wiśniewskie­
go, boraks cesarski oraz ró­
żne inne preparaty, które po­
leca Skład Apteczny mag. farm.

3. Ktemetisiewiczowej
w  KraHowic, K arm elita Iłr . 15.

Dom parterowy
o 8-miu pokojach, kuchni przedpo­
koju, czterech werandach, z ogró­
dkiem, w najzdrc wszem przedmie­
ściu Krakowa jest pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania. Wiado- 
m iśćJ . K . poste restante Kraków.

226o 3

Kamienica
I I  piętrowa, przy ulicy Pań­
skiej położona, zaraz do sprze­
dania. Bliższych wyjaśnień 
udziela skład sukna 2298
Zajęczeli i Lankosz

Rynek linia A — B.

P ra w d ziw e  ty ro lsty c  £ odeayt
Nasze wyroby cieszą się sławą iwia- 
tową przez swą nadzwyczajną jakość 
i trwałość. Dostarczamy po cenach 
konkurencyjnie niskich: dobre i śre­

dniej jakości

Codeny letnie i snRienne
materye ‘na suknie damskie prawdzi­
we narodowe tyrolskie, salonowe tu- 
rystowskie, do polowań i wycietzSk 
górskich — lodeny gładkie i wzoro­
wane dla panów i pań. W zory gratis 

i franko. Źródło bezpońreda.e-

A- Draxl’s SShne
Fabryka lodenów tyrolskich i to 
warów wełnianych założona 1836- 

F L I K S C H  (Tirol). 2120 13

Latarnie
oqi§owe, powozowe i gospodarcze

Rogóżki
kokosowe i żelazne

Szatkownice tyrolskie
Piece żelazne

poleca 2263 13 
w największym wyborze i najtaniej

T. Górntjj, Krajów. 
5ISła4ti na Ijsiąź^i

na dole położonego (1 izbę wielką 
lub 2 mniejsze) poszukuje

D. E. FRIEDLEIN
Księgarnia. 2228 7

R E 5 T f lU R f lC y f l
Starego Teatru

Kraljów, JagiellodsKa 2.
(narożn. PI. Szczepańskiego)

otwartą została w salach ozdo­
bionych i urządzonych przez 
Tow. Polska Sztuka stosowana
Znakomita pierwszorzę­

dna kuchnia 
Ceny przystępne

Sale i gabinety których pię­
kność uznała cała prasa pol­
ska, nadają śię na zebrania 
towarzyskie uczty zjazdo­
we koleżańskie, weselne 
i t. d. Piwiarnia zaopatrzona 
w najlepsze wina wszelkiego 

gatunku.

A. Bauer
Dzierżawca restauracyi Stare­
go Teatru i Schroniska przy 

Morskim Oku. 2287 o

Na dzień zaduszny
w ogrodzie naprzeciw cmentarzu 
krakowskiego przyjmuje t> f zamó­
wienia na d e k o r a c y e  g ro h ć  
ś w ie ż y m i  k w ia ta m i itp . 
tan riSwniei wielki lapas w is ś a ś w  
Ś c M y c h  I t a c h y c h  o r a z  

j b f e p y n a lh M  k w l ła ą e y c k ,



8

L. 88925/CG.
KrakÓN, dn. ‘20 wrześ. 1906.

Starszy oficyal egzekucyjny 
m. Ludwik Stabrawa przestał 
pełnić obowiązki egzekutora 
miejskiego, a natomiast prze­
znaczony został do czynności 
biurowych.

Magistrat wzywa strony in­
teresowane, aby o wymianę 
kwitów albo o zaspokojenie 
pretensyi, jakieby do oiicyała 
Ludwika Stabrawy z tytułu 
jego urzędowania mieć mogły, 
zgłosiły się do Wydziału II. 
Magistratu w przeciągu trzech 
miesięcy, licząc od d. 21 wrze­
śnia 1906 r., po upływie bo­
wiem tego terminu Magistrat 
wyda ewentualnie kaueyę służ­
bową wspomnianemu oficya- 
łowiegz. Ludwikowi Stabrawie, 
a  później zgłaszające się oso­
by odeśle z ich pretensyami 
na drogę prawa.

Prezydent miasta 
2121 3 Leo.

Proszę żądać
gratis i fra. cs

mego bogato 'Ilustro­
wanego polskiego 

cenniku i  przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów sre­

brnych i złotych.

JU#5 O M
pierwsza

Fabryk a zegarków 
w  I l r n e s  Nr. 918

  (Czechy).
P  raw dziwy niklowy kotw. remont, 
wraz z łańcuszk. K. 4. — , 3 zegar­
ki K. 11.50. Tenże z podwójną ko­
pertą K  6 80. N iklowy budzik 
K. 2.90, 3 sztuki 8.— w nocy z 
Świecącą tarczą K. 3.30, 3 sztuki 
K. 9.—. Nie ma ryzyka! Dowolua 
wymiana, lub zwrot pieniędzy.

K&Utaa t*Kcyj
niemieckiego języka po 1 Kor., 
tłómaczę kon - endencye.^ 
A d r e s w A d m .  o i .N . « p o d C .Z .

2246 9

Porębski 
& Zim ler

Jtratfw , Hynęj; L  8.
polecają

? tr ft t « jry ł li t y i ła ,  
Grzebienbei
SzczotHi,
SzpilHI rogowe, 
PrzesittHi 40 mriosdw.
©

ts%

ts\

3t

r\

Q

z m i a n a  h O K f ib u .
Niniejszem mam z» szczyt 
zawiadomić Szan. PT. Pu­

bliczność, że

::::::: Zakład::: 
Zątrnistrzorst;!
istniejący od r. 1803 pod firmą

A. JioliH “ TSłsnka L. 2
został przen r tny 

pod L. I przy ul Sin k wskie]

Poleca swój Skład tą  , ćóui gs- 
newhkich i ZBgarów 
dnyiii fabryk m m . oh z oo- 
ri-zeiHimŚ-litniBni.jit ymuja na 
akładziB *;rahy n złoła i .rab, a 

po GBitacii nmiarhuwtnyGt).
Z poważaniem i 0LIK.

z i e i a c a  t

©
V I
•Vm
ae

*v »

\s%

aiv-»

0

Sfefad bielizn^
Codzień Nowości

angipJskie

NI. Beyer i Spółka
Kraków, SukienoiLe.

SS
O

ar?
a?

*

w

do

DIllflGB
a m E R S K i .

Przeprawa pasażerów do

KANADY  -   ...........................

i ARGENTYMY.
Żądać pouczenia.

Korespondentka wystarczy

Falek &  Co jap.
2 1 1 2  1 0 4

H A M U r i U ; ,  L A B O i m  S O  g !  n .

Korespondencya we wszystkich językach.

Każde naśladownictwo i prz druk będą karane

Jed ynie p ra w d ziw y m  jejt hlsittl 7hterry’cg0
tylko z zielony111 zaakiem ,Zakonnica“ . Prawnie ochro­
niony. Zdawna znany, nieprześcigniony przeciw zabu­
rzeń on  w trawieniu, kurczom żołądka, kołkom, kata­
rowi, bolom piersi, influenzie i t. p. Cena. 12 małych 
lub 6 pbdwójnycli flaszek lib  1 specyal. flaszka z na- 
tentowanym zamknięciem K. 5. — franco.—Thierry‘ego 
maść bobkowa powszechnie znana non plus ultra prze­
ciw starym ranom, zapaleniom, zranieniom, abstesom 
1 wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena 2 słoiki K. 3.6U 
franco wysyła tyiko za nadesłaniem pieniędzy lub za­
liczką A p t .  A . T h i e r r y  i n  P r e g r a d a  bei Rohitsch 

Sauęrbrunn, — Broszury z tysiącz, oryg. listami dziękczynnymi gralis 
Do nabycia we wszystkich lepszych aptekach i drogueryach.franco.

Najlepszą niezapalną

o e r f i ę  c s s a r s f e ą
świecącą się w każdej lampie z ranneryi A. Skrzyńskiego 

w  Libuszy, oraz

i -  Spirytu; tUuaturowar, 95° do lamp ! n a -  
S  szyneli pe 48 bal. za litr

poleca

■ CZESŁAW  SM IECH O W SK I
(I)a łq  Pqnek, obok apteki pod Barankiem.

A IB O t lf  A M A S tY T -ł Od 5 litrów wzwyż odstawa do domu. 
W ysyłka na prowincyę w  całych i pół beczkach! —  sProftzę 

żadać kim on:' I 2149 12
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Ciągnięcie nieodwołalnie 10. listopada 1906. 
W IE D E Ń SK A  C. K . LOTEK Y  A. PO LICY  JUTA.

1 los kosztuje 1 koronę. — I. główna wygrana.
Koron 30 .000  Koron

akoteż II. 5.000 k. i III. 1.000 k wypłacone zostaną w gotówce za 
najwyższem zezwoleniem Jego c. ik . apost. Mości na żądanie w ygry ­
wającego po odtrąceniu 10 proc. i ustawowego podatku oj. wygranej. 
LOiSY do nabycia we wszystkich kantorach wekslowych kolekturach 
loteryjnych i trafikach. ” 1999 15

3IUR0 C. K. LCYERYI POLICYJNE!
zuajduje się

w e  W ie d n iu ,! .  Scliottenring I i  (w  gmachu dyrekcyi polic yi)

CO T Y D Z IE Ń  NOWOSC \

Dc sprz.dfaid:
Małpki o sw o jo n e  całkiem i bar­

dzo zśbanoe. szł. 2 4  
Jeże, niszczyciele karakonów i 

pmsaków, szt. 1 złr. l i  ot, 
Dubiery, para małych, żółtych

gołębi 1 złr.
Kanarek harceński, znakomity

śpiewak 8 złr.
Drozd skalny 4  złr.
B iałogłowe małe papużki, para 

3 złr.
Ryzawce niebiesko popielate,

para do chowu, 3 
Olbrzymi wybór praktycznych

klatek od 8 0  stJ 
Robaki maczne dla ptaków 109  

sztuk IG  cł.
poleca Zakład Zoologiczny

Kazimierza W a l t e r a
Sławkowsk" 1.31, przy plan- 

K R - £ 0  W IE .tach

JED YN A  W KRAJU

FABRYKA P A S O U
m  tsszynoTYy eh

IgnacegoWurm
w Krakowie, ul. Kanonicza 1. 1?

Poszukujemy zaraz

watorzystift tiuuazyali
nauczyciela lub nauczycielki wyżs, 
muzyki, guwernantki z wyższem w 
kształceniem, zmuzykąilrancn-.kie 
rodowite francuzki i niemki, agron 
mów-, leśniczych, gospodynie ikluc 
nice. Biuro Wereszczyński 

Lwów, Batorego 6 2301

Poszukuje się zaraz na Mora'

Służącą
młodsze, zdrowe, schludne i wic,- 
dziewcze, do roboty domowej i w 
grodzie, mówiącą czysto, lecz tj 
po polsku. Może się nauczyć wzo 
wego gospodastwa i dobrze goto* 
Podróż się płaci. Zgłoszenia z < 
łączeniem świadectw lub odpis i 
przyjmuje Adm. Głosu Nardu. 22

Do 10 A, ilxieitnie
( i w ięcej) mugą zarobię osoby ucz­
ciwe, przyjmując pewne zastępstwo 
na warunkach bardzo korzy­
stnych. Przedmiot nowy i >-ad»wy- 
czaj pokupny (n ie Sąto ani losy ani 
asekuracya). Znajomości facho­
wych ani kapitału uię nie wymaga. 
Bliższe szczegóły bezpłatnie fr. 
Adr. W. 6632 Haasenstein A Vo- 
gler, A. G. Wien. 2310 6

Potrzebny od 1 Listopa 
słróż żonaty

trzeźwy, spokojny, przyzwoi 
którego żona mogłaby prz) 
zajęcie u właściciela. —  
szać się ul. Szlak 1. 32 t i 
od 4 — 5 po południu. 2:

Potrzebna;zdolna kucharka res! 
racyjna, biegła tal 

w wydzic laniu porcyj. — Płaca 5< 
8(1 koron miesięcznie i całe utrzyi 
nie. — Zgłoszenia od godz. 3 — 5 
południu, ul, Straszewskiego 1. 4 I  
drzwi nr. 34.

2 maszyny do pisania
,,Adler“ i „Smith Pr-. mier“ prawi# 
w nowym stanie, są do sprtedaria. 

Zgłoszenia 2308 1

adwlnistracya „2 n ł«tt j# “
KraHów, ul. JzewsHa I. 23.
Poszukuje się

młodszej gospodyni
do prowadzenia domu. Płaca mie­
sięczna 30 koron. Bliższy adres po­
daje Adm. Głosu Naroau. 2297 6

T a rtak  )  arow y Pstrągo 
p Czudec poszukuje egzaminowa 
go. starszego i trzeźwego

maszynistę
Tamże jest ao spszedania oOO sl 
kubicznych suchego porzni 
tego drzewa orzechowego

Śtarsł:a nanienka
skromnego wychowania w łtd i; 
dobrze jęz. polskim w piśmie znajc 
umieszczenie w- sklepie rzeźnick 
z jez. niemieckim mają pie 
sze.nstwo.—

B łaga o litoś
staruszka, 86 lat licząca, wdowa 
weteranie z r. 1831, mająca przy 
lie  nieuleczalnie chorą córkę, o ws 
Łożenie jakim kolwiek datkiem. , 
ekewe datki na ten cel przyn 
w Adm. .Głosu NarjJu“ .

K i n e m r t o f i p a f  Bardzo Interesumce dla dzieci i dorosł
również do użycia jako fflatarnia maj
cznał>| 38 cm. wysoka, z 3-kolorow 
obi azumi paskowemi (Films) ł 12 szklan 
obrazów, naftowa lampa, refletor i ko.nple 

objaśnienie na kartonie K. 17.—. 
Przez ten kinematograf mogą być tak p 
n łodych jak 1 starszych mile widziane ż 
obrady przedstawione na ścianę. Mechan 
jest bardzo prosty i pojedynczy, tak że ks 
dziecko może go batdzo łatwo poznać, 

mawiać należy wprost: 
P IE R W S Z A  F A B R Y K A  ZEG ARÓ W

Hanus Konrad
w B ru s , Air. 954 (Czechy).

Bogato illustrowane polskie cenniki kinematografów latarń magiczc 
maszyn parowyeh, mochanicznycli zabawek, przesyła na żądanie d

i oplatme.

Prz y zakładzie dentystycznym

J.
została nowo otwarlą

Syrop a
wo otwartą

Leczaica deniystyczn
pod moim osobistym kierunkiem

Kraków, Plac W. -5 .#iętyc-n I. 13 I. p.
godziny ordynacyjne op g 8— 10 i 2— 4. 2^6r<

OSTRZEGAM każdego ktokulwiekby potrzebował ■] 
i ubrania, ażeby się nie dał uwieś, 
oko elegancko wyglądającym na w 

wach magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, które” ani krojem 
odrobieniem nie mogą się równać z wykouczonemi ubraniami z mojej 
oowni; w cenie różnicy niema. A  zatem

Łaskawi Panowie!
z,-mawiajcie palca i jrania u ZYGMUNTA CHILLB, krawc i  w  N 
k o w ie ,  u l. W ie lO | jb le  I. 5, o b o k  g łó w n e j  p o c n y .  — Wypoż 
się fraki i anglezy. — Wszelkie zamówienia na pręwń.cyę uskuteczni 

możliwie jak najprędzej

vWydavi'i;i t redaktor odpowiedzialny dr. Antoni Beaupre —  W  drukarni „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.


